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Listy i przedpłatę
WYSYŁAĆ NALEŻY POD ADRESEM : 

The Polish Weekly

„ N I E D Z I E L A ”  
D E T R O I T , M IC H .

POLISH SEMINARY,

C or. St. A u bin  and G arfield  A v e ’s.

PRZEDPŁATA WYNOSI:

W  Stanach Zjedn.

Rocznie Półr. K w a r t  
$ 2.00 $ 1.00 50 Ć.

W  A u stryi. 5 złr. 2.5ozłr. 1.25. 

W  N iem czech. 10 mk. 5 mk. 2.50

E ntered  at the D etroit, Mich., Post O ffice  as second class M ai matter.

PENINSULAR SAYINGS BANK
B A N K  O S Z C Z Ę D N O Ś C I . 

40 Fort Str. "W.
— - n̂ /iaaaAAA/IAAAa .-o '------

K apitał $500,000
A k cyon ar. fun d. $500,000
Zabezpie. dep. $1,000,000

Alex. Chapoton J11. Prezydent, 
Jan M Dwyer, Wice-prez.
Józef Perrien, 2 Wice-prez.
Józef B. Moore, Kasy er.
J. H. Jonson, Pomocnik Kas.

Od pieniędzy złożonych w banku 
płacimy procent 4  od sta.

D ajem y sp ecyaln e w arun­
ki Bractw om , T o w arzyst­
wom , K ościo łom  i innym  or- 
ganizacyom .

W y se ła m y  D rafty  do Polski.

W yp o życzam y pieniądze na 
pew ne h yp oteki.

GODZINY BIU R O W E :
Od 9 rano do 3 po obiedzie i od 6 
do 8 .wieczorem w Soli ety.

Sprzedaliśmy
w ięcej niż 5 0 0  L O T  na

CadUlao, Pennsylvania 
Hurltout Ave.

Pozostałe m am y na sprzedaż w  cenie

$ 350,00 i w y ż e j .
Mam także na sprzedanie dom i lotę Nr.?46 Superior ul. za 

1.400 dolarów. Wpłaty $300, reszta na 5 lat wypłaty.

Chcący kupić, zechcą najpierw obejrzeć loty a następnie o bliż­
sze szczegóły zgłosić się do

A. Hesselbacher,
202 G-ratiot i»ve., Detroit.

ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY

Życzliw e poparcie jak iego  pism o nasze doznało 

już w  pierw szym  kw artale  sw ego istnienia w  rozsze­

rzonym  form acie, w kłada na nas obow iązek do złoże­

nia serdecznego p odJękow an ia  Szanow nym  C zyteD  

nikom . W  nadziei dalszego od W a s  poparcia p osta­

now iliśm y ułatwić abonow anie , , N i e d z i e l i " ,  zniżając 

cenę o tyle, że nowo przystępujący prenum eratorow ie 

m o gą otrzym yw ać , . N ie d zie lę"  od Maja do
końca roku t>lk° za jednego dolla-

a .  Zależy nam bow iem  na tern, a b y  pism o k a to ­

lickie znalazło się w rękach tych  w szystkich, k tórym  

W ia ra  święta, cnoty O jców  i rzeczy narodow e nie są 

obojętne. O jciec św ięty, Pius IX . pow iedział kiedyś, 

że dzienniki katolickie (oczywuście m ow a tu o m oral­

nych pism ach) to ustawiczna m isya w śród w iern j ch. 

T o  też i Szanow ni C zyte ln icy  nasi przyczynią się do 

szerzenia zasad W ia ry  świętej, miłości bliźniego, je ­

dności i zg o d y  bratniej, jeżeli zjednają nam now ych 

abonentów pom iędzy swoim i znajom ym i i przyjació ł­

mi. Ż e b y  każdy z d otychczasow ych  czytelników  po­

zyskał tylk o  jed n ego abonenta, a już bardzo się p rzy ­

czyni do poparcia pism a naszego i rozszerzenia jeg o  

zasad. P olecam y zatem  , .N ied zie lę"  W aszej życzli­

wości.

R E D A K C Y A .



A. POSSEUUS &  GD.
F A B R Y K A N C I  I S P R Z E D A W C Y

MEBLI,  D YW A N Ó W , POŚCIELI,
'Woisils.i dLIA dLzicci

Meble wyściełane.
robią na obstalunek 

Metole Offisowe,

KANTORY, PÓŁKI, LODOW NIE.
414 d° 418 Gratiot ave.

1 * e l -  2 2 1 9  I D e b r o i t ,  I M I I c ł i .

J A N  C H A T Ę A U 5

PLUMBIERZ.
Wykonuje wszelkie roboty z koprowej i żelaznej blach)

587 Russell Str.
MloH.

-------------------------------   " ■-■■JM-
£ j & , - ^ r l s c d . o r x i i e x i 2 e .

Niniejszem polecam się względom Szan Roda­
ków jako agent sprzedaży

gruntów, lotów i domów
t&kte zabezpieczam domy i sprzęty domowe od ognia w najle­
pszych kompaniach. Pożyczam pieniądze budującym domy. 
Interes ten prowadzę już od 4 lat i każdege dotychczas zado- 
wolniłem. Chcący kupió lotę lub dom niech się zgłosi do mnie 
po bliższe informacye.

J o s .  J u r c z y l Ł

507 CANFIELD AVE. DETROIT. MICH
D E S K I

B a t  a j m  i Dtt " i l  de kupienia Lt.Uk, Desek i H i t y  
rofesju Prawi, Okna, Otif.aara i t, p. jest n

O - .  W .  Ł a r l Ł i n g  A  O o .
M N | H ?iG n tiot Aye. S U b  O abw  d k f.

ZjjjBHt się do nas, pierwej nim gdzieindziej ptjdzkaz.

A N T O N I V . C Z A P P . P IO T R  L I & 2 .

a. v . c z a p p  & c ©
S K Ł A D

TOW a ROW  ł o k c i o w y c h
B I E L I Z N Y  M Ę Z K IE J .n  K O Ł N I E R Z Y , M AN ­

K I E T Ó W , K A P E L U S Z Y ,  C Z A PEK  etc.

576 Gratiot Ave.
poniędzy Dequindre i St. Atłbln A re. 

S o t r o l t ,  -  -

FR. PIOTROWSKI,
poleca Szan. Rodakom swój

SK£AD OBUWIA
dla mężczyzn, kobiet i dzieci.

« 811 St. Aubin Ave.
Chcesz mieć dobre obuwie? Idż do Piotrowskie*®

ALEXANT ER LEMKE,
SKŁAD

P I E  C  Ó  W
Tow arów  groseryjn ycłi i żelaznych

Farby, Oleju, Szkła, Kitu
M Ą K I  i P A S Z Y .

823 825 ST. AUBIN AYE. DETROIT, MICH.

ANTONI 0SEB0LD JB.
F A B R YK A  I SK ŁAD

MEBLI 
KOŚCIELNYCH.

Ołtarzy, Kazalnic, Chrzcielnic, Statuły 
z drzewa, kamienia i marmuru.

Plany i rysunki wysełam na żądanie.
1033  GRATIOT AVENUE.

DETROIT, MICH.

J. FBEID A i SYNOWIE, 
P o l s k i  z a k ł a d  kr awi  e c k i , 
Wykonuje ubrania na zamówienia.

S kład  U brań, K apeluszy, C zapek, B ielizny M ęzkiej, 
K raw atów  Etc. ^Etc.

M UN DURY DLA TO W AR ZYSTW .
259 Gratiot Ave., 690— 692 Hastings Str. i 1006 Michigan Ave. 

Detroit, —  —  — —  —  —  - -  Mich.

”  IGNACY WOLFF
F A B R Y K A N T  T A B A K I  D O  Z A Ż Y W A N I A .

Wyrabia tabakę w najlepszym gatunku 
na sposób ztarokrajski. Za nadesłaniem 

3 s o la  2 tent. ttyseła próbki i cennik

H u rtc w n jm  cdb iorccm  odstępu­
je się znaczny rabat.

” 778 DUBOIS STB.
D e t r o i t ,  M i e l i ,

JAN POTICHKE
P olsk i zakład

Z Ę A - W I E C Z I  

Rewerendy dla Wgo Duchowieństwa.
W yk on u je  ubrania p od łu g  najnowszej m ody i po naj­

tańszych cenach.

652 MICHIGAN AVE. DETBOIT.

FBiEDEBICHS I STAFFIN
FABRYKA I SKŁAD

OKIEN KOLOROWYCH
MALOWANIA PROSTE I A R T Y ST YC ZN E  NA SZK L E  

dla kościołów, mieszkań prywatnych, statków parowoeh 
wagonów kolejowych.

1 0 7  1 0 9  O - r a t l o t  A v e .  DETROI , M ICH 
Windsor, Ont. Fabryka przy ulicy Sandwich W . P. O. B n  214.
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Ż Y W O T

ŚWIĘTEGO WOJCIECHA.
(D okończenie.)

Jak święty Wojciech poszedł do Prus pogan nawracać.

Przepędziw szy zimę w gnieźnieńskiej dyecezyi, 
zam ierzał św ięty  W ojciech zaraz z wiosną udać się dla 
opow iadania słow a b ożego  m iędzy lu d y  pogaństw em  
jeszcze zaślepione.

K siąże  B olesław  C hrobry, mówi tenże sam uczo­
ny dziejopis (to jest taki, k tó ry  opisuje, co się na 
świecie dzieje) , , kochał g o  w ielce, słuchał wiernie je ­
g o  przykazań i ustaw i chciał bardzo zatrzym ać g o  
przy sobie, w szelako nie chciał się sprzeciw iać woli 
św ię te j" . R ozm yślał zaś biskup W ojciech, czy się u- 
dać do ziemi L u tyków , czy Prusaków . B olesław  
C h ro b ry  skłonił go , ażeby szedł m iędzy Prusaki, bo 
bliżsi byli ziem polskich.

N ie  trzeba m yśleć, żeby ow i P ru sa cy  b yli N iem ­
cami jak dzisiejszy^ m ieszkańcy Prus. B y ło  to plem ię 
odrębne i od N iem ców  i od Słowian, te g o  sam ego 
szczepu co Żmudzini i Litw ini. Zam ieszkiw ali oni kraj 
d otykający  ziem  polskich, tam gdzie teraz są m iasta: 
K ró lew iec, E lb lą g  i K w id zyń . B y łto  lud spokojny i 
gościnn y; g d y  w szakże cudzoziem cy źle się raz z nimi 
obeszli, P rusacy znienawidzili obcych  i zabijali misyo- 
narzy, czyli duchow ych, którzy  przychodzili g łosić  im 
w iarę chrześcijańską.

T a  nienawiść do obcych  i chrześcijan sprawiła, że 
P rusacy napadali ziem ie p olskie, jako  przez chrześci­
jan zam ieszkałe i niszczyli je z zaciętością. Przepło­
szył ich dobrze kilka razy B olesław  Chrobry, ale chciał, 
żeb y  n ietylko mieczem , ale i dobrem  słowem  a nade- 
w szystko  słow em  bożem, lud ten zaw ojow ać. Św ięty  
W o jciech  chętnie się na to zgodził i w ziąw szy z sobą 
brata sw e g o  R adzym a i kapłana B en ed ykta, udał s i 
w  podróż. B olesław  C hrobry dał mu statek czyli 
łódź z żyw nością i 30 żołnierzy dla bezpieczeństw a. 
N a tej łodzi przypłynął św ięty W o jciech  W isłą  do 
G dańska, b o g ate g o  m iasta nad m orzem  bałtyckiem , 
gdzie wielki od byw ał się handel i bogactw  było  wiele, 
ale także w iele bałw ochw alstw a. Zatrzym ał się też 
mąż św ięty  czas jakiś w  tern mieście i nauczał g o r li­
wie, a najzatwardzialsi poganie, poruszeni do głębi 
słow am i św iętego  W ojciech a, uwierzyli w praw dziw e­
g o  B o g a  i chrzest św ięty przyjęli. W ie lk ie  m nóstwo 
Gdańszczan zostało w tedy naw róconych.

D opełn iw szy teg o  św iętego  dzieła puścił się św. 
W o jciech  m orzem  d o krain Prusaków , w ylądow ał 
n iedaleko dzisiejszego miasta K ró lew ca.

Tu odpraw ił żołnierzy, a sam z dw om a tow arzy­
szami, R ad zym em  i B enedyktem  odziany w kościelne 
szaty, w szedł w  g łąb  kraju. G d y  przybyli do jednej 
osad y  nad brzegiem  rzeki położonej, zb iegł się tłum i 
w rzeszcząc pytał:

—  S kąd  jesteście i pocoście przyszli ?
Ś w ię ty  W ojciech  odpow iedział:
—  P rzyb yw am  z ziemi polskiej, którą chrześci­

jański król B olesław  sprawuje. Jestem  sługą T eg o , 
k tó ry  stw orzył niebo i ziem ię i morze ze w szystkiem ,

co żyje. Przynoszę wam  zbaw ienie, abyście  chrztem 
św iętym  obm yci narodzili się w  C hrystusie i osiągh 
przezeń odpuszczenie grzechów  i królestw o niebieskie.

Na te słow a tłum zaczął w rzeszczeć, naśmiewać 
się ze słów  św iętego, a kapłani Prusaków  odpow ie­
dzieli:

—  M am y sw oje własne praw a i obyczaje, w edług 
których  żyjem y w szyscy, a w y co inny, nieznany za­
kon m acie, ustąpcie stąd natychm iast, bo jutro was 
śm ierć czeka.

W sadzili ich potem  do łodzi i w yw ieźli rzeką na 
b rzeg  morza.

Zasm uceni apostołow ie, że an: ludu nawrócić, ani 
śmierci m ęczeńskiej dostąpić nie m ogą, chodzili nad 
m orzem i rozm yślali, co czynić. O k o ło  południa, idąc 
brzegiem  lasu, dotarli do pola, gdzio Radzym  mszę 
świętą odpraw ił a św ięty  W ojciech Ciało i K re w  P ań ­
ską przyjął. P okrzepiw szy się troszką miodu, poło­
ży ł się i usnął. N a  nieszczęście byli oni na polu zwa- 
nem ,,R o m o w e “  to jest miejscu pośw ięconem  p ogań ­
skim  bogom  piuskim , na które obcym  nu gą stąpić 
nie b y ło  w olno pod karą śmierci. T o  też g d y  Prusa­
cy  zobaczyli cudzoziem ców  spoczyw ających na ś w ię ­
tem  polu, zbiegli się z w ielkim  krzykiem , związali a- 
postołów  i przyprow adzili na górę, gdzie stał ołtarz 
pogański.

—  N ie  sm u ćce  się, bracia —  przem ów ił św ięty 
W ojciech  do R ad zym a i B en ed ykta: —  cóz może być 
szczęśliw szego i słodszego, jak umierać za naszego 
Jezusa Chrystusa.

Spokojnie też apostołow ie oczekiwali śmierci. 
W ielki tłum się zebrał i kapłan pogań ski p ierw szy 
przebił włócznią św iętego  W ojciecha, którem u jeszcze 
siedm  ciosów  zadano. Św ięty m ęczennik konając m o­
dlił się do B oga, wołając: ,, Panie! Panie! odpuść im 
śm ierć moją, bo nie wiedzą, co czynią, i ośw ieć ich 
rozum. W  ręce Tw oje, Panie, polecam  ducha m e g o ."

S tało  się to dnia 23 kw ietnia 997 roku i z tej to 
przyczyn y obchodzim y w ten dzień św ięto tego  
m ęczennika i jed n ego z patronów Polski.

Prusacy ciało zabitego zatrzym ali, a tow arzyszom  
Radzyniowi i B en ed ykto w i pozwolili pow rócić do 
Polski.

G orzko zapłakał Bolesław  Chrobry, g d y  się d o­
wiedział o śm ierci św iętego W ojciecha i w ysła ł na­
tychm iast do Prusaków , żeb y  ciało m ęczennika w y k u ­
pić. Zażądali Prusacy ty le  złota, ile ciało zaważy. P o ­
spieszył polski książę z przesłaniem złota, i t^W  ile 
w ażyło ciafo św iętego W ojciecha, Prusakom  w yp łaco­
no. A le  ażeby ukarać m orderców  św iętego, B o le ­
sław7 ca ł| kra:nę pruską w krótce w ojskiem  zajął i do 
uznania sw eg o  zwierzchnictwa zmusił. C iało  zaś św. 
W ojciecha do kraju sprowadził. Sam  na granicy 
państw a p o lsk iego  czekał z dw orem  i duchow ień­
stwem , i tym czasow o w Trzem esznie złożył. Po 
dwóch latach, ażeby zwłoki św iętego w bezpiecznem  
miejscu spoczyw ały, kazał B olesław  przeńieść je  do 
w arow nego grodu Gniezna. R adzym , brat św iętego 
W ojciecha, uroczyście przeniesienia zw łok dokonał 
dnia 20 października r. 999.

Jak Bolesław Chrobry przyjął Cesarza Ottom .

C esarz niem iecki O tton III. choć bardzo potężny 
mocarz, słysząc o czynach w alecznego i dzieln ego B o ­
lesław a, bał się o w schodnie granice sw ego państw a i 

i .  pow ziął zam iar poznać teg o  niezw ałczonego m onar­
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chę polskiego, zaw rzeć z nim przyjaźń i t^m sposobem  
bezpieczeństwo dla N iem iec zapewnić. N ie chciał je ­
dnak tego  zaraz uczynić, żeby się nie zdawało, że się 
boi i że p ierw szy o pokój prosi. C zekał więc sp oso­
bności. T ym czasem  w ieści o cudach, które się dzia- 
ty u grobu św iętego  W ojciecha, po św iecie się roze­
szły. T łu m y  p ielgrzym ów  dążyły  do Gniezna, aby 
pześć św iętem u oddać, pociechę w nieszczęściu przez 
jego wstawienie się u B oga wyjednać, lub też zdrow ie 
Uprosić.

S k o rzysta ł z teg o  cesaiz Otton III., 1 pod p ozo­
r n i  p ielgrzym ki do grobu  św iętego  W ojciecha zap o­
wiedział sw oje przybycie  do Gniezna. R zeczyw iście  
Wybrał s ę w d rogę. Z ogrom nym  dworem  złożonym  
z najw iększych panów, biskupów, licznego rycerstw a 
1 z w ielkim  we w szystkiem  przepychem .

N a gran icy  przyjął cesarza Bolesław  C hrobry. 
W łasnym  oczom  nie w ierzyli panow ie niem ieccy i sam 
cesarz, patrząc na bogactw o, w spaniałość i hojność, 
z jaką książę polski w ystąpił.

, ,N a dolinie “ , pow iada w spom niany już dziejo- 
pis, ,, uszykow dł B olesław  różnorakie zastępy ry c e r­
stwa, dalej d rużyny pańskie. K a żd y  zastęp i każda 
drużyna nosiła innej barw y szaty. A  nie by ła  tam 
ladajaka rozm aitość stroju; lecz co w jakim kolw iek na­
rodzie znajduje się najkosztow niejszego, m ogłeś tam 
widzieć. B ław aty  i złotogłów  p o k ryw a ły  rycerzy  i 
Panie. Z łoto  bow iem  b yło  za onych czasów  tak p o­
wszednie u w szystkich, jak dziś srebro, a srebro mia- 
00 za lichą plewę.

Szed ł tedy cesatz śród tak bo gatych  szeregów , 
zdum iony m nogością rycerstw a, pięknością uzbroje­
nia 1 szat, i p o tęgą  B olesław a

G d y  zobaczył w ieżę Gniezna, zdjął Otton III. o- 
bu wie i boso szedł ze dw ie mile w wielkiej pokorze. 
■Przewidział to nasz C h robry książę i d rogę  całą w y ­
słać kazał czerw onem  suknem.

W p row ad zony do kościoła cesarz zalał się łzami i 
modlił się u grobu m ęczennika gorąco  i długo. G d y  
Zaś podniósł oczy, olśniony b ył bogactw em  kościoła.

Zobaczył naprzód ogrom n y p osąg  Zbaw iciela na 
krzyżu cały  ze szczerego  złota, k tó ry  ważył trzy razy 
tyle, co B olesław  C h ro b ry . A  b y ł m onarcha ten o- 
Srom nego wzrostu i bardzo otyły. Znajdow ała się 
tam w ielka złota płyta, która miała pięć łokci wzdłuż 
a dziesięć piędzi w szersz, rzęsisto kam ieniam i d ro g i­
mi i ozdobam i kryształow ym i w ysadzana była, i nosi- 

na brzegu napis: , , T rzyk ro ć sto funtów  złota na to
dzieło o d w a żo n o ". O prócz t<-go kościół cały b ły ­
szczał od złota i klejnotów .

B acząc na w szystek  ten p rzepych, p otęgę i b o ­
gactwa, zaw ołał cesarz w podziw ie: „ N a  koronę ce- 
Sars.ką, daleko więcej widzę, niż mi sław a d o n io s ła " .

Potem, naradziwszy się ze sw ym i m agnatam i, dodał 
^ obliczu w szystkich: , , N ie god zi się tak w ie lk iego  
d^ża, ja k b y  jedn ego z książąt, dukiem  albo hrabią 
Mianować, a słuszna ow szem  na tron królew ski w y ­

lesionego dyadem atem  (koroną) u d ostojn ić". I 
‘djąwszy dyadem a cesarskie ze skroni, w łożył je  na 
Atonie Bolesław ow i w dow ód przyjaźni. I  dał mu 

fSWóżdź z krzyża P a ń sk ie g o  i w łócznię św iętego  Mau- 
T CegO; za co Bolesław  nawzajem ręką  św iętego W oj- 
h e.cba g o  obdarzył. I tak w ielką spow inow acili się 
Łjma .onego m iłością, że cesarz B olesław a uznał bra- 

* w spółrządcą cesarstw a, i ludu rzym sk ieg o  przy- 
j sprzym ierzeńcem  m ianował. N adto co tyl- 

w dostojeństw ach kościeln ych  (to jest w ustan a- 
dniu biskupstw  i arcybiskupstw ) należało do cesar­

stwa, to w szystko  w  całem  państw ie polskiem , jakoteż 
w innych potąd lub w p rzyszłości zaw ojow anych p rze­
zeń krainach pogań skich  B olesław ow i i je g o  następ­
com w m oc oddał. K tó rą  to ugod ę papież S ylw ester 
św iętego  rzym skiego K ościo ła  przyw ilejem  zatw ier­
dził. ‘ ‘

Zaczem  tak świetnie od cesarza królem  ogłoszon, 
okazał B olesław  sw ą przyrodzoną hojność i przez trzy 
dni swej koronacyi, królew skie, owszem  cesarskie 
g o d y  w ypraw ił. A  każd ego dnia zm ieniano w szystkie 
naczynia i cały  przyrząd stołow y, staw iając natom iast 
inny przeróżny, daleko kosztow niejszy. Po skoń czo­
nej zaś biesiadzie kazał B olesław  podczaszym  i stolni­
kom  w szelkie złote i srebrne naczynia, bo d rew nia­
nych wcale tam nie widziałeś —  jak oto: m isy i czary, 
rożenki i noże, rogi do picia i tym  podobne, zebrać 
ze w szystkich  stołów , jakie p izez  trzy dni zastawiano, 
i od dał to w szystko cesarzowi, nie jako  dań książęcą, 
lecz jedynie dla okazania mu czci.

T o ż  i kom ornikom  kazał podobnie zebrać w szy­
stkie sukna porozścielane, i ,,k o rty n y  I tap irecye (to 
znaczy drogie  tkaniny czyli m aterye, którym i ubieia- _ 
110 ściany pałacu królew skiego) kobierce, przyodziew ­
ki, ręczniki, i czeg o  ty lk o  na usługi cesarskie dostar­
czano, i znieść w szystko do kom ory cesarskie; Prócz 
teg o  m nogie jeszcze inne naczynia, złote i srebrne, 
rozm aitej roboty, b ław aty luzm aitej barw y, p rzyb ory 
nieznanego rodzaju, kam ienie drogie i tym  podobne 
rzeczy w tak w ielkiej złożył obfitości, że cesarzow i 
dziwem się stały  tak  hojne dary. W reszcie i pojedyń- 
czych dworzan obd arzył B olesław  tak wspaniale, że 
odtąd n ajgorliw szych  m iał w nich przyjaciół. —  A le  
któż zdoła w yliczyć, jak  m nogie i jak ie  d ary  ci pano­
wie od B olesław a otrzym ali, g d y  z tak licznego tłumu 
ani jeden ciura bez daru nie w yszedł z P o lsk i."

N aw et N iem cy ówcześni, którzy Bolesław a z ser­
ca nienawidzili opow iadają: „n iep o d o b n a  w yrazić,ani 
uw ierzyć, jak  B olesław  cesarza przyjm ow ał i jak  wiel- 
kiem i obsypał daram i".

T ak  więc u grobu św iętego W ojciecha zysk ała  
Polska niezależność sw oję od cesarza niem ieckiego, a 
król B olesław  C h ro b ry  został uznany przez niego za 
rów n ego mu w  dostojeństw ie. N adto zapew nił sobie 
król polski praw o zakładania biskupstw  i arcybi­
skupstw.

D la te g o  szczególną cześć mieć pow inniśm y dla 
św iętego W ojciecha, k tó ry  n iety lko  za życia, ale i po 
śm ierci tylom a dobrodziejstw am i P olskę obdarzył.

O d  ow ego czasu katedra gnieźnieńska nieraz b y ­
ła palona i rabow ana ptzez o b cych  żołdaków , ale cia­
ło  św iętego W o jciech a  zawsze uratowanem  zostało i 
dotąd w niej spoczyw a.

W szyscy  królow ie p o lscy  mieli grób  św iętego  
W ojciech a w  szczególnej opiece, i k ated rę w zbogacali 
w ielkim i daram i, które w nieszczęśliw ych czasach za­
burzeń w ojennych p ogin ęły. W iele jednak jeszcze 
pam iątek pozostało i te przechow ują w  G nieźnie z naj­
w iększą czcią i staraniem .

B lisko 900 lat już upłynęło od śm ierci tego  m ę­
czennika, a przez te długie w ieki ciągnęli i ciągn ą ze­
w sząd p ielgrzym i do je g o  grobu, u k tó reg o  i dziś 
śpiew ają pieśń B ogarod zicy.

I tak św ięty  W ojciech , pan z panów, um iał b yć 
dobrym  synem , kochającym  bratem , pośw ięcenia p e ł­
nym kapłanem , pow ażnym  i gorliw ym  księciem  K o ­
ścioła, potem  mnichem pokornym  i posłusznym , nie­
strudzonym  głosicielem  słow a bożego i m ęczennikiem  
za w iarę. N ie dziw też, że cała P olska uważa g o  za



I
N i ED Z I E L A .

sw ego P atrona i szczególn ego orędow nika spraw  
swuich, przed m ajestatem  Boskim . TanowsM.

Pieśń do świętego Wojciecha.

N iech pieśń uwielbienia płynie, 
N iech M ęczennik B oży słynie, 
Ś w ięty  pasterz apostolski,
Czechów , W ę g ie r , P rus i Polski.'

Zrodzon z m ożnych Hrabiów rodu, 
W net nań dybie śm ierć za młodu, 
R odzicielski ślub za dziecię,
Przyjął B ó g  i dał mu życie.

I wzrósł w męża cnót i w iary,
I w B ożego D ucha dary,
Z ksiąg  mądrości wziął g o to w y  
Skarb, nim rzucił p ró g  dom owy.

G d y  pasterski ślub przyjmuje, 
W jeżdża na ubogim  koniu,
L u d  g o  wita, w ykrzykuje,
T y lk o  w piekeł wrzało błoniu.

C h leb  dw unastu biednym  daje, 
G oła  ziem ia łożem  staje,
K am ień  starczy za w ezgłow ie,
Z B ogiem  spędza noc w rozm owie.

C zysty, skrom ny, spraw iedliw y, 
P a sttrzy  obraz prawdziwy,
S iłą  cnót i m ocą cudu,
C hce wznieść budow anie ludu.

L ecz sm utny rzuca owczarnię,
B o Pan biednych przedan marnie, 
Pasterz w zgardzon od złej trzod y, - 
Idzie ośw iecać narody.

I  tu przy ołtarzu Pańskim ,
O d  żelaza pogan ginie;
L ecz nad tryum fem  pogańskim ,
O n  zw ycięstw a palm ą słynie.

W yk u p io n e złotem  ciało,
Cudem  lekkie, w aży m a ło ;
I do Gniezna, swej zagrody, \
Z łaską  w raca pasterz trzody.

Jezu! w szystkich  Zbawicielu,
R acz odpuścić nasze długi;
Przez M ęczennika zasługi,
W  rajskiem  um ieść nas weselu.

REINEKE-LIS.
P O E M A T  S A T Y R Y C Z N Y

W  D W U N ASTU  PIEŚNIACH  

PRZEZ G O E T H E G O  

opracow ał

LU D W IK  JEN 1 K I

(C iąg  dalszy

Pieśń szósta.

I tak  R eineke znów pow rócił do I - i k u! \ ki 
W ię c  kazaw szy dworzanom  na tr nvi i i i

(giem ,
Lew  ze szczytu p agórka te słow a rzekł do zebranych: 
— Posłuchajcie mię bacznie, w y ptaki, i w y  czw oronogi, 
Biedni i możni, dostojni i mali w asale korony! 
R eineke w ielkie usługi w yśw iadczył dom ow i m ojem u; 
I królow a też jejm ość prosiJa za nim; więc odtąd 
W szyscy  szanować g o  macie, i żonę jego, i dzieci.
C o uczynił w  przeszłości, to puszczam w niepam ięć

(nazawsze,
B o przyrzeka popraw ę i jutro w łaśn ie. zamierza 
C h w ycić  kosztur pątniczy i ruszyć w p ielgrzym kę p o -

(bożną.

N a to k ot się oburknie do M ysia i w ilka Srogosza:
— W szystk o  teraz stracone! Bodajbym  już odtąd był

(daleko!
Jeśli Reineke-lis odzyskał w zględ y  m marchy,
T o  potrafii nam trzem  gorącą łaźnię zgotow ać.
Jedno już oko straciłem , a nie chciałbym  stracić dru-

(giego .

— Trudno, odm ruknie mu M yś, przegraliśm y spraw ę,
(mój kumie.

A le  Srogosz poradził, b y  udać się prosto do króla. 
W ięc stanąw szy przed lwem, niebacznie sarkać poczęli 
I oskarżać R u dego. A ż  król ofuknie ich z gniew em : 
— T oć słyszeliście przecie, żem łaskę mu sw oje nrzy

 ̂w. vjt_il!
I w yrzekłszy  te słowa, rozkazał związać opornych, 
Pam iętając, co lis o zdradzie ich m ówił rzekom ej.

Zatem  od tej się chwili naopak rzeczy zw róciły: 
R ein ek e w yszedł z tryum fem , bo w rogó w  sw ych  w

(m atnię wprowadził, 
A , co gorsza, w yjednał u króla dekret sądow y,
B y  potężny szm at skóry M ysio wi zdarto ze grzbietu 
I tak samo wilkowi, na torbę dla lisa-pielgrzym a.
Zaraz ted y  nazajutrz od rana żegnać się począł 
Z  królem  i je g o  małżonką, obficie łzy  roniąc udane. 
K ró l całem u dw orow i rozkazał pątnika ze Sumptem 
Podprow adzić na d rogę; a M yś i Srogosz tym czasem , 
Skaleczeni haniebnie, gd zieś w lochu jęczeli z boleści. 
K o ta  ty lk o  nie stało, choć R ein eke pragnął gorąco 
Zerństę w yw rzeć i na nim, zalaw szy mu sadła za skórę*
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Na rozstaniu ±az jeszcze odezwał się chytrze do króla: 
Bacz, monarcho łaskawy, by zdrajcy nie uszli z wi,ę-

(zienia!
łu  o życie twe idzie, pamiętać nam o tern należy.
W ięc z koszturem  i torbą, uszytą ze skóry  sw ych  wro-

n . f e ów ’
-tuszył w podróż obłudnik, postaw ę przybraw szy p o b o ­

żn ą,
A  lew  zasię,w raz z dworem , pow rócił do sw ego pałacu. 
Dwóch jed yn ie przedniejsz,ych wasali zostało przy lis ie : 
Zacny zając-D obrutko i baran -K lęb oróg pobożny,
Bo ich Reineke umiał podstępną usidłać wymową.
' Przykro mi rozstać się z wami, kuzynie, rzekł do

_ (zająca,
Z tobą i z zacnym  baranem , i g d yb yśc ie  ze mną ze­

ch c ie li
Choć m aleńki kęs drogi podążyć ku mojej- siedzibie, 
W ielk ą  m iałbym , zapraw dę, przyjem ność w w ęd rów ­

c e  z mężami,
Których wielbi świat cały. Jesteście takimi zupełnie, 
Jakim ja odtąd być pragnę,bo skromni, pobożni i cisi; 
Żywność waszę stanowi nie mięso, lecz trawa przy-

(drożna
I um iecie, jak ja, przestaw ać na małem, g d y  trzeba.

T ak pochlebstw em  potrafił ich podbić i ująć dotyla,
Ze obydw aj z nim zaszli pospołu do je g o  warowni. 
W tedy lis do barana uprzejm ie w te słow a przem ów ił:
■ Poczekajcie tu, kumie, i raczcie się zioły smacznemi, 
My tymczasem zDobrutką pójdziemy do mojej kobiety, 
By niebogę pocieszyć, bo srodze być musi strapiona,
A  g d y  dow ie się jeszcze, że ruszam w p ie lgrzym k ę

(daleką,
Biedna zachorzeć gotowa. —  Tak lis tumanił swych

(gości
I w prow adził zająca do zamku. Lisica leżała 
Sm utno ob ok  sw ych dzieci, zm ożona troską o męża; 
A le  g d y  g o  ujrzała z koszturem  pątniczym  i torbą,
Jęła pytać ciekaw ie o w szystko, co się z nim działo.
' W iedz, odpowie jej lis, że byłem już na śmierć ska­

l n y .
Le^z przyw rócił mię król do laski i skarcił m ych w ro-

M • ĝÓW’M ysia i w ilka-Sro go sza; ta torba z ich skóry  uszyta.
^ alej oddał mi król na pom stę zająca-D obrutkę,
K tóry zdradził m ię pierw szy i przez to na karę zasłu-

(żył.

^ając z trw ogą  niem ałą usłyszał te groźne w yrazy  
 ̂ drapaka chciał dać, lękając się słusznie o życie;

Kecz m orderca g o  d okn ał przy  w rotach i za kark  p o ­
c h w y c ił.

Diedak wrzasnął raz jeszcze: , , Ratujcie baranie! na
(p om oc!“

Ucichł niebaw em , g d y  R ein ek e gard ło  mu p rze-
. (g ryz ł.

Pdjdźże, lis rzeknie do żony, spożyjmy tłustego sza

fc . ^ a k a ’
$iz p k rw ssy  on może choć na coś się przyda na

(świecie.

Poczęli się raczyć oboje ze sw em i lisięty,
I

Sław iąc łaskę k ró lew sk ą przy sutej i smacznej biesia­
d z ie .

— J edzm y, odezw ie się lis, tą razą nie zbraknie nam
(strawy.

T a k  niech zginą ci w szyscy , co targnąć się na mnie
(pokuszą!

— R ad abym  teraz zapytać, po uczcie napom knie lisica., 
Jakim cudem od śm ierci w ykręcić się tobie udało?
— D ługo o tern powiadać, odrzecze lis, jak-em  zręcznie 
K ró la  om otać potrafił i łaskę pozyskać królow ej. 
Zresztą trudno zaprzeczyć, że przyjaźń ta w isi na wło-

(sku,
B o g d y  praw dy się dowie, zapłonie gniew em  straszli-

(wym
I już na nic się w ted y nie zdadzą najm ędrsze w ybiegi, 
W isieć mi przyjdzie niebawem . W ięc słuchaj: ratow ać

* (się trzeba. 
U ciek ajm y coprędzej do Szw abów  żyznej krainy.
Tam  dosłatek jest wielki i w bród pokarm u w szelk iego: 
K aczek, gęsi i kur, zajęcy, królików  i ptactwa,
A  dla dzieci rodzynek i fig, daktylów  i cukru;
Ludzie p ieką tam chleb w yborn y, na jajach i maśle; 
W o d a  czysta jak łza, pow ietrze łagod n e i miłe;
R yb  nie zbraknie w jeziorach, g d y  pościć nam przyj­

d z ie  ochota;
Słow em  ziem ski to raj. A  w yznać też muszę otwarcie, 
Żem  m ocarza naszego o b ełga ł haniebnie, jak  żaka; 
Pod p rzysięgą przyrzekłem , że ruszę w p ielgrzym kę

(za morze;
N agadałem  mu cuda o skarbie ukrytym  w K otłu sze; 
N iechże głupiec tam kopie, nie znajdzie szeląga m arne­

g o -
A le  g d y  się przekona o kłam stw ach moich, ha, w ted y  
Biada mi, jeśli mię schw yci. O j nie chciałbym  zna­

le ź ć  się znowu
W  tak  straszliw ych opałach: najlepiej nogi wziąć za pas.

— Rozw aż, mężu i panie, ze sm utkiem  odpow ie mu lisz-
(ka,

Że najlepiej każdem u u siebie; poco w ięc szukać 
G uza gdzieś na obczyźnie? N iem ądrze zapraw dę ten

(czyni,

K to  porzuca rzecz pewną, b y  gonić za m arą ułudną. 
W sza k  żyjem y tu w szyscy  bezpiecznie; tw ierdza jest

(silna

I niełatw oby przyszło królow i zdobyć jej wały.
Zresztą m am y tu przecie przesm yków  podziem nych

(bez liku,

W ię c  i uciec m ożem y, g d y  innej nie będzie już rady. 
A le  to m nie najwięcej zasmuca, żeś p rzysiągł niebacznie 
O d b yć p ielgrzym kę za morze. Cóż w tedy z nami się

(stanie ?
— H a.odrzekn ie  jej lis, jeżelić tak bardzo się trw ożysz, 
Miła ty  moja niewiasco.to w olę już zostać tu p rzy  was. 
W ym uszona przysięga nikogo-bo przecie nie wiąże. 
Z b yt potężny jest król, bym  silę odeprzeć m ógł siłą; 
L ecz jeżeli mnie zechce zaczepić, to rychło na uszy 
C zap kę z dzw onkam i mu wsunę i kurtę błazeńską mu

(skroję.
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N iecierpliw ie tym czasem  K łę b o ró g  w olał przed bra-
(mą:

— H ejże, kum ie zajęcze! w ychodźcie! w i^cać nam po-
(ra!

R eineke, słysząc te słowa, odpow ie mu ch ytrze: —
(Łaskaw co,

C hciejcie  w yb aczyć D obrutce. On z ciotką tam się za­
b a w ia ,

M iłą prow adząc rozm owę. Podejdźcie naprzód powoli, 
A  dopędzi w as w krótce, g d y  puści go  m oja kobieta.

— Jednak słyszałem  niedawno, ja k  krzyczał: ratunku!
(na pom oc!

P yta  baran: czy czasem  biednem u się krzyw da nie stała? 
— G dzie tam, rzecze lis na to. G dym  w spom niał o

(swojej pielgrzym ce, 
T k liw a  m oja niew iasta dustała spazm ów ze strachu. 
W idząc to, zacny D obru tka o pom oc głośn o jął wołać, 
L ecz zapew nić w as m ogę, że jem u i w łos nie spadł

(z g ło w y.
O to  lepiej słuchajcie: polecił mi król na w ychodnem , 
A b y m  w kilku mu pism ach o w ażnych spraw ach ko-

(rony
M yśli sw oje objawił, T e  pism a mam już gotow e; 
C hciejcie zabrać je  z sobą i w ręczyć m onarsze samemu.

— Owszem , odpow ie mu baran, lecz nie mam kieszon-
(ki podróżnej,

W ię c  niechcącybym  m ógł pokruszyć p ieczęcie na li-
(stach.

— Ł atw o  temu zaradzę, podchw yci R ein ek e zdradnie, 
T o ć  ja pyszną mam torbę, ze skóry niedźwiedzia i

(wilka;
N iechże służy w aszm ości,a król osobno was nagrodzi.

I p ośp ieszył do zam ku i w łożył cichaczem  do torby 
L e b  b ied n ego  D obrutki, i w yniósł ją, szczelnie zam ­

k n ię tą .
O to  m oje papiery, zawołał, radzę wam  tylko  
N ie  zaglądać do środka, bom  w ęzły  m isternie za­

d zie rzg n ą ł

I  ucieszy się król, g d y  torbę nietkniętą odbierze. 
N aw et więcej wam  powiem : b y  zyskać u dworu zna­

c z e n ie ,
Napom knijcie, że sami w tych  pism ach byliście  mi radą, 
Żeście w nich pom agali, to zjedna wam  w zględy u króla.

W ię c  rozprom ienił się baran i skakać aż począł z ra­
d o ś c i.

— D ro g i kum ie mój, prawi, niech B ó g  wam  tę łaskę
(n ag ro d zi!

W o b e c  dw oru i w szystkich  wasali urośnie mi chluba 
Z pism tak  m ądrze skreślonych, a wam  zawdzięczać

(to będę.
I  p ożegn ał się z lisem  i śpiesznie z pow rotem  podążył.

G d y  już stanął u dworu, ciekaw ie król go  zapyta:
— G dzież jest R eineke-lis? bo widzę, że masz je g o  tor-

(bę.
— N ajłaskaw szy m onarcho, K łę b o ró g  mu na to odpo-

(w ie,

Lis m ię prosił, bym  zabrał papiery w  tej torbie scho-
(wane.

T o  co w niej się zaw iera, jest dziełem  w spólnem  nas
(obu;

Ja-m to jemu doradził, jak  słusznie pochw alić si^ mogę-

W ięc król bobra zaw ezw ał i listy odczytać mu kazał, 
(B y ł to pisarz nadw orny, co wiele posiadał język ów ); 
T en , g d y  z k ota  pom ocą rozplątał w ęzły  m isterne 
I w yd ob ył ów łeb zajęczy, zaw ołał zdum iony:
— D ziw ne listy, dopraw dy! lecz kto je napisał i poco? 
W szak  to g ło w a D obrutki, niestety! w szystkim  nam

(znana.

K ró l się m ocno przeraził i rzekł z westchnieniem tłu -
(mionem:

— R e in e k e ,niecny zbrodniarzu! o czemuż tw ym  kłam -
(stw om  w ierzyłem ? 

A le  lam part się na to odezwie, krew niak królew ski: 
— Pocóż, w ładco potężny, napróżno się żalić i sm ucić? 
W szakżeś panem  nas w szystkich; rozkazuj, a będziem

(posłuszni.

— W łaśn ie  to, odparł mu lew, mnie dręczy, że będąc
(wam panem,

T a k  straszliwie zbłądziłem . T o ż  w ilk  i niedźw iedź sk a r­
c e n i

N ajm ew inniej zapew ne. N ie czyni to w cale zaszczytu 
M nie i mojej koronie, żem skrzyw dził tak  dzielnych ry-

(cerzy.
Z b y t skwapliwie-m  usłuchał tą razą poszeptu królow ej, 
B o  niew iasty się zawsze w rażeniem  rządzą, a przytem  
Ł atw o  przystępne pochlebstwu. Ha, stało się! trudna

(już rada!

I znów lam part tak  pocznie:—  D ostojny wszech zw ie­
r z ą t  m on arch o!

Nie chcićj trapić się dłużej! T o ż  zle napraw ić nietru­
d n o .

O dd aj niesłusznie skrzyw dzonym  na pastw ę barana
(niecnotę,

K tó ry  m orderstw o D obrutki doradził i sam to p rzy­
zn a je .

Potem  w szyscy pospołu ruszym y na lisa siedzibę 
I pojm aw szy złoczyńcę, doraźnym  g o  sądein skarcim y.

L w u  te słow a p rzyp ad ły  do m yśli i odrzekł łaskaw ie: 
— R ada twoja jest dobra, więc obu przyprow adź tu

(zaraz;
W ilk  i niedźwiedź niech znów zasiędą w mej radzie

(na czele,
Niech ich moi dworzanie ze czcią i szacunkiem  w itają,
A  na pastw ę im oddać barana i jego  p okrew nych.

L am part w ięc zaraz pośpieszył do M ysia  i w ilk a -S ro -
(gosza.

— D o b rą  w ieść wam  przynoszę, zawołał, bo łaskę k ró ­
le w s k ą .

Pan nasz, jeśli was skrzyw dził, to sam  żałuje dziś tego 
I oddaje wam  w m oc barana, niecnego przecherę,
Z calem  jeg o  plem ieniem . G dziekolw iek  ród ten spo­

tk a c ie ,

C zy  to w polu, czy w lesie, niech pastw ą w aszą się
(stanie.
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O to co wam  ogłaszam  w imieniu m onarchy naszego; 
On i je g o  następcy na w ieki ten w yro k  stw ierdzają. 
W ięc niech zgod a nastąpi i bądźcie królow i wiernym i.

1 tak sojusz w znow iony K łę b o ró g  g ło w ą  przypłacił 
I nieprżyjaźń plem ienna w w ieczysty  się płom ień ro z­

le g ła .
Dotąd jeszcze, gd ziekolw iek  potężni krew niacy S ro go- 

i; (sza.
N a sw ejidrodze przydybią barana, ow cę lub jagnię, 
W net luźszarpią je w sztuki, na m ocy ow ego dekretu.

i ;
(C ią g  dalszy nastąpi.)

Uroczystość Zielonych Świątek.

Pięćdziesiąt dni, w których  radość w ielkanocna 
z pow odu zm artw ychw stania Pana Jezusa napełniała 
serca nasze, n iezadługo upłyną. Pan Jezus wstąpił 
do nieba i siedzi po praw icy O jca  sw ego n iebieskiego 
w  chw ale B oskiej i m ajestacie. Cóż się stanje z Jego 
uczniam i? Cóż z nauką Jego ?  C zyżb y  cnw alebne 
Jego zm artw ychw stanie podobnem  b yć miało dó zło ­
cistego blasku zachodzącego słońca, po którem  nie­
zadługo ciem ności ogarną ziem ię? C zy uczniow ie Je­
go  będą opuszczeni? C zy  w zniosłą nauką Jezusa 
świat pogardzi i czy pow róci znowu do b łęd ów ,w  k tó ­
rych przez cztery tysiące lat przed .przyjściem  B o sk ie ­
go M istrza pozostaw ał?

C h cąc dokładnie zrozum ieć znaczenie uroczystoś­
ci Z ielon ych  Ś w iątek  i należycie ocenić pełność łask, 
jaką D u ch  ŚW. w  tym  dniu nam przyniósł, trzeba 
Przypuścić, źe bez pom ocy D ucha św. spełniłoby się 
to, o cośm y się w yżej pytali.

Pan Jezus w iedział dobrze, że po Jego w n ieb o­
wstąpieniu stalibyśm y się sierotam i, bez ojca, bez 
Uiatki, bez nkuczyciela, bez opiekuna.. P ocieszył nas 
Przeto p rzed 'od ejściem  sw ojem  m ów iąc: ,,N ie  zo ­
stawię w as sierotam i: przyjdę do w as'* (Jan św. r. 
I4-) I przyszedł —  nie w sposób w idzialny, ale 
W sposób niew idzialny, przysyłając ńam D ucha sw e­
go, Pocieszyciela. O dtąd  D uch św. roztacza op ie­
kuńcze sw e skrzydła nad K ościo łem  C hrystusow ym , 
oświeca je g o  w idzialną g ło w ę  —  Papieża, daje siłę 
do zw yciężania nieprzyjaciół, napełnia dusze ogniem  
m iłości Bożej i rozkrzew ia K ró lestw o  B oże na zierńi. 
>>Duch Pański napełnił o k rą g  ziem i, a llelu ja: a oto 
^ szystko co m a w  sobie, ma św iadom ość głosu, alle- 
m  alleluja, alleluja. N iech pow stanie B ó g, a  niech 

rozproszą nieprzyjaciele Jego, a niech uciekają, 
którzy G o  nienaw idzą od oblicza Jego. “  T a k  brzmi 
tntroit m szalny w  uroczystość Zesłania D u cha św.

I w  j a k i ż  t o  s p o s ó b  zstąpił D uch  św. ?
L e k c y a  te|że uroczystości opow iada w zniosłem i 

siow y przyjście* D ucha św. —  Szum z nieba i w iatr 
gw ałtow ny, k tó ry  nagle powstał, język i ogniste, któ- 
te rtad A p osto łam i się ukazały. A p osto łow ie, k tórzy  
^ p e łn ie n i D uch  em św. m ów ią rozm aitym i językam i i 
‘‘Owy ognia pełnem i g ło szą  w iarę C h rystusow ą; zdu- 

jDenie, zatrw ożynie się ludu —  tysiące naw róconych 
się ochrzcić przed oczam i zjadliw ych nieprzyja- 

k>ł Chrystusa, kilka tygo d n i po ukrzyżow aniu Z b a ­

w iciela: są to zapraw dę w ypadki i znaki niezw ykłe, 
zwiastujące przyjście B o g a  w szechm ocnego i m iłości­
w ego. Spraw dziły  się w ieszcze słowu Joela proroka: 
,, W y le ję  ducha m ego na w szelkie ciało, a p roroko­
w ać będą synow ie w a si“  itd. (Joel II., 28.)

D o  k o g o  to przychodzi D uch  św. ?
W p ro st przychodzi do A p o sto łó w  z M aryą N a j­

św iętszą w w ieczerniku zebranych. O ni to o p rzy­
słanie D ucha św. b łagali i w  nich też w yp ełn iły  się o- 
bietnice przez Chrystusa dane. L ecz nie oni sami ty l­
ko łask  D ucha św. uczestnikam i się stali. B y li oni 
ja k b y  narzędziami, za pom ocą których  D uch św. na 
cały św iat dary  sw e rozlał.

D l a  c z e g o  i p o  c o  przyszedł D uch św. ? -
N ie na to, aby sądzić i karać, lecz b y  leczyć i ra­

tow ać św iat cały. O bjaw ia się jako  trzecia osoba 
w Bóstw ie, potw ieidza posłannictw o Zbaw iciela, sp eł­
nia obietnice C h rystusow e i uw ielbia zarazem S yn a  
B o żego  św iadectw em  cudów, jakie  A p osto łow ie  pod 
w pływ em  tego ż D ucha św. działali. Pod w p ływ em  
D u cha św. rozwija K ośció ł, k tó ry  odtąd będzie stró­
żem i opiekunem  prawd w iary naszej św.

Słuszną ted y  rzeczą, b yśm y ze szczególnem  na­
bożeństw em  uroczystość tę święcili. Zesłaniu D ucha 
św. zaw dzięczam y bow iem  obalenie bałw anów  p ogań ­
skich, w ypełn ienie starego zakonu, ogłoszenie praw ­
dziwej i czystej ew angelii, narodziny K o ścio ła  i no­
w ego  porządku świata.

_ j _ a -  -
H illiards, M ich., 14 maja, '93

S I E R O T Y .

OBRAZEK WSPÓŁCZESNY
napisał

K S . W L . C H O T K O W S K I

DR. Ś. TEOL.

(C ią g  dalszy.)

IV .

P O D E J R Z A N Y .

Cisza zaległa  w chatce borow ego, g d y  się już 
w szyscy  udali na sp oczyn ek  i w  całej izbie słychać b y ­
ło ty lk o  od dechy śpiącej rodziny, do k tórych  przy- 
m ięszało się dzisiaj sapanie Szym usia. T y lk o  o szy­
b y  okienka uderzał raz po raz tuman śniegu, szam o­
cąc niem nielitościw ie. C hłopiec zm ęczony całodzien- 
nem chodzeniem , zasnął natychm iast, skoro się d o ­
tkn ął g ło w ą  poduszki i sp ał ja k  zabity. P o  niejakim ś
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czasie atoli począł się przew racać na posłaniu, a sny 
niespokojne ro iły  mu się po głow ie.

Śniło  mu się, że b y ł na jakiem ś jeziorze, gdzie 
■wiatr k o łysa ł łódką, na której on jechał coraz silniej 
•—  co iaz m ocniej, aż g o  strach począł przejm ować, że ­
b y  z niej nie w ypadł. Przerzucił się ted y  od strachu 
na drugi b o k  i znowu inny sen m ajaczyć mu się 
począł.

Zd aw ało  mu się, że b y ł w  m łynie, czy w iatraku 
jakim ś, gdzie  g o  od ustaw icznego tartasu i hałasu g łą ­
bi a aż zabolała. W  tern d oskoczył ktoś do niego, 
porw ał za kołnierz i w sadził na ko ło  od m łyna, które 
g o  porw ało ze sobą i poczęło się z nim obracać w sza­
lonym  pędzie. W ło s y  staw ały Szym usiow i na g ło ­
wie, strach zdjął g o  niezm ierny, chciał krzyczeć— ale 
me m ógł. R zucił się ted y  całą siłą na posianiu i o- 
budził się, czując okrop n y ból g ło w y  i najokropniejsze 
m dłości.

Poszło to stąd, ze spal przy sam ym  kom inku, ja ­
keśm y słyszeli, tak, że gorąco  z niego i sw ąd niedo- 
palonych w ęgli uderzał prosto na niego. Zasw ędził 
się w ięc trochę, stąd przyszedł ból g ło w y  i ow e sny 
niespokojne.

O budziw szy się usiadł na-posłaniu i obejrzał się 
w koło  siebie, nie m ogąc sobie zrazu przypom nieć, 
gdzie się znajduje.

C ała  izba ośw ietlona ty lk o  bladą jasnością, biją­
cą przez okna od śniegu, b y ła  mu całkiem  nieznaną i 
dopiero po dłuższym  nam yśle przypom niał sobie, 
gd zie  się znajduje.

T ym czasem  nie było  się czego  nam yślać, św ieże­
g o  pow ietrza czuł potrzebę koniecznie zaczerpnąć, zer­
w ał się w ięc szybko z posiania i w yszed ł do sieni na 
dwór. Z aw iał g o  zim ny śnieżny wiatr, mróz przejął 
g o  do kości, ale zam iast co b y  mu lepiej b yć miało, u- 
czuł, że się nogi pod nim chw ieją i. traci całkiem  siły. 
O baw iając się więc, ab y  nie upadł na ziemię, zw rócił 
się napow rót ku izbie, a w pośpiechu, zam ykając 
drzwi od podwórza, zapom niał zasuw ki zasunąć. Po 
cichu, nie chcąc budzić nikogo, ułożył się na posłaniu 
i niebaw em  zasnął. Zdaw ało mu się wpraw dzie, że 
ktoś w izbie ze śpiących się obudził, nikt jednakże nie 
odezw ał się do niego.

I znowu cisza za leg ła  w  izbie, w szyscy  spali snem 
spokojnym , szczęśliwym , jakim  śpią ludzie m ający 
czyste sum ienie.

T ym czasem  na p odw órko w eszło z boru troje lu­
dzi i lek k o  stąpając podeszli do obórki. Po chodzie i 
ostrożnem  ich oglądaniu się w  około, poznać b yło  
m ożna łatwo, że w  n iedobrych  zam iarach tu przyszli. 
N iebaw em  poczuł ich też K u rte k  i w ysunął się z pod 
słom y ku nim, w arcząc gniew liw ie. Jeden z nich, 
Wysoki chłop o czarnej długiej brodzie, d o b ył z k ie ­
szeni jakąś ku lkę i rzucił ją  psu. K u rtek  poskoczył 
do rzuconego . poczuw szy tłustość jakąś ch w ycił 
w zęby. B y ł to k łęb ek  nici, napuszczony łojem , zro ­
biony na to, aby psu k ły  pow ikłać, jakoż schw yciw - 
szy go w zęby, szczekać już w ięcej nie m ógł. W ten 
sposób K u rtek , nim się spostrzegł, b y ł niezdolnym  
naw et szczeknąć. I biedne psisko, poznając instyn­
ktem swoim , że ci ludzie złe m ają zam iary, poczęło 
skom leć jak  m ogło  najgłośniej i spieszyło do okien ­
ka, a b y  je w chacie tern lepiej słyszano. Spostrzegli 
to owi trzej 1 jeden z nich, p rzyskoczyw szy do niego 
z siekierą, rąbnął K u rtk a  silnym  ciosem  i przeciął łeb 
Pfzez oołowę. P ies zaskom lał i w yciągn ął się m artw y 
na śniegu.

Uskromniwszy w ten sposób wroga, zabrali się

w szyscy  troje do drzwi obórki, a w yw ażyw szy  skobel, 
w yprow adzili z niej krów kę borow ego.

—  W ie c ie  co? szepnął ów złodziej z czar­
ną d łu gą brodą, m ow ą m oskiew ską, m ożnaby pra­
w ie zajrzeć do chaty na górę, tam b y  się może co 
znalazło.

—  Ba! m ów ił drugi, zyzow ate jakieś chło- 
pisko, ja k b y  się H ejw osz obudził, b y ła b y  z nim licha 
sprawa.

—  T ak , tak, dodał trzeci, to tęg i Lach, a  oni 
w  gn iew ie  to czarty prawdziwe.

—  N o! ale przecie spróbow ać można, może 
drzwi zam knąć zapom nieli. Jeśli się boicie, ja pójdę 
na górę.

I podsunął się chodem  kota  do chaty, obw inąw ­
szy poprzednio buty w p iaty  grube, ostrożnie sch w y­
cił za klam kę, przyciągnął ją  obiem a rękarr i do sie­
bie —  nacisnął i pchnął drzwi praw em  ram ieniem . 
Jakoż otw orzyły  się one bez najm niejszego szelestu, 
a złodziej w szedł do sieni, zostaw iając drzwi na roz- 
cież otwarte, ab y  się tem łatw iej w  ciem ności pomiar- 
kow ać. P o  chwili spostrzegł drabinkę na g ó rę  i po­
czął się wspm ać po niej. C icho i wolno, biorąc szcze­
bel po szczeblu, w szedł po niejakim  czasie na g ó rę  i 
znikł w ciem ności.

Tutaj w yd ob ył zapałki, w yją ł z kieszeni łupinę od 
orzecha w ło sk iego  napełnioną w oskiem  z m ałym  k n ot­
kiem  i zapalił. M ałe to św iatełko trzym ając nad g ło ­
wą, począł się rozglądać po górze i zabierać co się 
wziąść dalo. Po niejakim ś czasie zeszedł ostrożnie 
po drabinie i w yszed ł ze sieni, trzym ając jedną ręką 
na plecach spory tłom ok, w  k tóry  pobrał w szystko, 
co nu w rękę wpadło.

—  Braw o! H urra! syknął, zacierając ręce, zy- 
zow aty  M oskal, k tó ry  stał trzym ając krow ę na p o ­
wrozie.

—  H urra! szepnął najm niejszy ze złodziei i w zią­
w szy na p lecy dw a połcie słoniny, które mu 
p odał brodaty, przyspieszonym  krokiem  posunął się 
naprzód.

Za nim szedł w iodący krow ę zyzow aty, a k o ń ­
czył ten pochód brodaty, niosący siekierę zbroczoną 
K u rtk a  juchą.

Po chwili znikli w lesie i znowu cisza b y ła  na p o­
dw órku, ty lk o  w iatr w ypraw iał tumany, świszcząc i 
w yjąc od czasu do czasu i zasypując za złodziejam i 
ślady; które na śniegu znaczyli nogam i.

—  N azajutrz —  skoro świt —  wstał borow y i 
w yszed ł z izby. Spostrzegłszy  otw orzone drzwi od 
dworu, przeczuł, że coś złego  się stać musiało, z biją- 
cem w ięc sercem  dał k ro k  naprzód a stanąw szy w p ro­
gu  chaty ujrzał K u rtk a  w  szerokiej strudze posoki, 
czerw ieniejącej się na śniegu. W y lę k ły — jednym  sk o ­
kiem  b y ł już na podw órku, a tu dopiero, spostrzegł­
szy drzwi od ob ory otwarte, poznał jakie go  nieszczę­
ście spotkało.

Przez chw ilę stał, nie w iedząc co począć, aż mu 
przyszło na m yśl, że m oże i w  chacie co ukradziono, 
bo przypom niały mu się ow e drzwi otw arte do sieni. 
W ró cił w ięc do chaty napowrót, w szedł na g ó rę  i tu 
przekonał się, że skradziono zapasy przędzy, k ilka  li­
sich skórek  i dwa połcie słoniny, które w  kom inie w i­
siały. B y ło ć  tego  nie w iele, ale biedny b o row y nie 
miał więcej, strata w ięc tego  w szystk iego  była  dlań 
k lęsk ą  w ielką. L z y  puściły  się biednem u z oczu i 
schyliw szy głow ę, sm utny zeszedł na dół.

—  Zono! zaw ołał w szedłszy do izby, okradli
nas!
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K tó ż  opisze narzekanie obyd w óch  kobiet, g d y  
poznały w szystkie straty, a m ianow icie ubytek krow y, 
która ich praw ie żyw iła  sama! Płacz i k rzyk  b y ł n ie­
zm ierny a dzieci, w idząc to, pom agały, ile m o g ły  do 
hałasu.

Szym uś spał tw ardo i zbudził g o  dopiero borow y 
w ołaniem  na żonę. G d y  w idział w szystkich  pła­
czących i jem u żal się zrobiło tej biednej rodziny, k tó ­
ra g o  tak  gościnnie w dom  przyjęła i właśnie, ja k b y  
na nieszczęście, tej sam ej n ocy taką k lęsk ę  ponieść 
musiała.

B o ro w y w yszedł z kobietam i obejrzeć w szystko 
jeszcze raz i przekonać się dokładnie co zginęło. W r a ­
cając z podw órka, gdzie zabity K u rtek  św iadczył po- 
soką  swoją, jak  pragnął bronić d obytku sw ego  pana, 
w eszli na górę  i obejrzeli w szystko.

—  C iekaw ym  tylko , rzekł borow y, g d y  już zeszli 
na dó ł do sieni, jakim  sposobem  oni te drzwi o tw o­
rzyli, przecież ja  wiem, żem  je zam knął. A  tu nic nie 
znać, żeb y  m ieli je podważać, albo jakim kolw iek  spo­
sobem  otw ierać.

—  A h a ! zaw ołała nagle m atka borow ego, u d e­
rzając się dłonią w czoło, teraz sobie przypom inam . . . 
T u  ktoś w n ocy z izby w ychodził, nie kto  inny ty l­
ko ten chłopak, coście g o  wczoraj na noc przyję 
li. W szakżem  wam  m ów iła —  nie chcieliście mnie 
słuchać.

C h w ilę  stali w szyscy, patiząu na siebie w m ilcze­
niu, a że drzwi b y ły  otw arte do izby, w ięc i Szym uś, 
słysząc te ostatnie dw a słowa, w ylęk ły , usiadł na swo- 
jem  posłaniu.

—  C hłopcze! zaw ołał H ejw osz, czyś ty  w y ch o ­
dził dziś w nocy z izby?

W yszed łem , bo mi się okrutnie słabo zro­
biło.

—  A  czem uś drzwi nie zam knął gałgan ie  ? k rzy­
czała m atka borow ego.

—  C ałk iem  zapom niałem , bo mi się zrobiło tak  
słabo, że ledw om  nie upadł na ziem ię.

—  T a k ! zapom niał! krzyczała stara, unosząc się 
od gniew u, tyś b y ł w zm ow ie ze złodziejam i —  gałga- 
n:e ty!

—  A c h  to ga łgan ! dodał b o row y po cichu, sm u­
tnie kiw ając głow ą.

—  C hłopcze! jak  m o głeś nam taką krzyw dę w y ­
rządzić ? m ów iła borow a, k tó żb y  się b y ł spodział, żeś 
taki m ały a jużeś taki g a łgan ?

T ym czasem  Szym uś zerw ał się z posłania i pada­
jąc do kolan borow ej prosił ze łzami:

—  M oja dobrodziejko najukochańsza— w ypędźcie 
mnie —  ale m nie tak  nie nazyw ajcie! Bo ostat­
nie słow a m ego ojca, k ie d y  mi g o  już M oskale  brali, 
b y ły : synu nie bądź gałgan em ! I ja też nie jestem  i 
nie będę gałgan em , ja  o żadnych złodziejach nic nie 
wiem.

S łow a je g o  m iały ty le  p raw dy w sobie i płacz 
chłopca tak  w ym ow nie św iad czył za nim, że borow a 
poczęła w ierzyć w praw dę słów  jego . A le  m atka b o ­
row ego  zaw zięcie upierała się przy tern, aby chłopca 
co rychlej w ypędzić z chaty. Jakoś w szystko  przem a­
w iało za tern, że chłopiec b y ł w zm ow ie ze złodzieja­
mi, bo dziwnem  się m usiało zdaw ać, że w łaśnie p ier­
wszej nocy, w której do chatki ich zawitał, zaraz p rzy­
szli złodzieje i że w eszli przez drzwi przez niego w ła ­
śnie otw arte.

—  M ój chłopcze! m ów iła borow a, nie chcę ja 
cię tam posądzać, boć to może i praw da co mówisz, 
a le .. .

—  N ie! nie! przerwała matka borowego, nie 
ma tu co dłużej gadać, niech się zabiera i w yno­
si co rychlej, bo ja patrzeć na niego więcej nie 
m ogę. _

N ie m iał się z czem  zabierać długo Szym uś, bo 
w szystek  swój m ajątek m iał na sobie, jak  stał, w ięc 
w yszedł z izby, pochw aliw szy Pana B oga. Ł zy  stru ­
m ieniem  c ie k ły  mu z oczu, płacz tłum iony łkaniem  
w ybuchał mu raz po raz z piersi i otulając g ło w ę  w o- 
w ą chustkę, którą m iał od Błażeja, szedł sch ylon y  ku 
ziem i przez podwórze.

B o ro w y z żoną stali w niem em  milczeniu, dziwne 
niezadow olnienie w  sum ieniu niepokoiło ich i m ówiło 
im, że źle sobie postąpili z sierotą.

—  M atko! odezw ał się m ały Ignaś, k tó ry  stał 
dotąd w milczeniu, chociaż kaw ałek  ch leba niech m a­
tka  da dla Szym usia na drogę, ja mu zaniosę.

—  A !  dobrze! odpow iedziała borow a i czując 
niejako u lgę  w tern dla serca sw ego, ukroiw szy spory 
kaw ałek  chleba, dała g o  w ręce Ignasia.

Chłopiec w y sk o czył uradow any z izby i p ogonił 
za Szym usiem .

—  Szym uś! czekaj, bo ci niosę k aw ałek  chleba 
od m atki na drogę.

Szym uś stanął, usłyszaw szy w ołanie i obrócił się 
ku w ołającem u z dziwnym , bolesnym  uśm iechem  na 
tw aizy.

—  K to  ci kazał mi w ynieść ten chleb?
—  Ja prosiłem  i m atka dała.
—  B ó g  ci zapłać Ignasiu i tw oim  rodzicom  

niech nagrodzi za dobre serce. D aj Boże, żebyście 
się przekonali jaki ja niewinny, m ów ił Szym uś ze 
łzami.

Ignaś patrzał na niego z. w spółczuciem  i łzy  b ły ­
szczały mu w oczach. O n się tak  cieszył, że się 
będzie z nim m ó gł baw ić a tym czasem  tak r y ­
chło już g o  w idział odchodzącego, żałow ał g o  w ięc 
szczerze.

—  G dzie ty  idziesz Szym usiu ?
—  A lb o ż  ja wiem  gdzie teraz iść? Pójdę gdzie 

mnie oczy poprowadzą, bo mam nadzieję, że mnie 
B ó g  nie opuści.

—  W ró ć  się do nas Szym usiu, ja będę prosił za 
tobą.

—  N ie bracie, od rzekł Szym uś, trzęsąc smutnie 
głow ą, gdzie mnie m ają za gałgana, tam b y  mi było  
trudno w ysiedzieć.

—  Zostań mi z Bogiem , może się k ie d y  jeszcze 
zobaczym y.

I chw ytając Ignasia za rękę, objął g o  za szy­
ję i ucałow ał serdecznie, a ch łopczyk  całow ał g o  na­
wzajem  czule, nie m ogąc się jakoś oderw ać od 
niego.

Z okienka chaty patrzała na to borow a i żal ser­
deczny ścisnął ją za serce, jakoś nie m ogła uw ierzyć 
w to, żeb y  ten sierota, k tó ry  w ygn an y  przez nich, tak  
czule całow ał jej syna, m iał b y ć  rzeczyw iście zb ro­
dniarzem, chętnie b y ła b y  g o  zaw ołała napow rót, ale 
nie chciała opierać się matce, która się uw zięła na to, 
ab y  g o  w ypędzić. . .

Szym uś pożegnaw szy m ałego Ignasia, puścił się 
w olno d rogą przez bór, sam nie wiedząc, dokąd idzie 
i dokąd zajdzie. Z n ik ł już na skręcie d rogi a Ignaś 
jeszcze stał, patrząc za nim ze łzami w oczach W tem  
usłyszał za sobą g ło sy  ludzi, idących ku niemu i ob ra­
cając się ujrzał w ójta z sąsiedniej wsi, n iosącego na 
plecach m iech jakiś napchany i drugiego człowieka,
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w iod ącego  ich krow ę. Spostrzegłszy  to, szybko p o­
b ieg ł do chaty.

—  O jcze! ojcze! zaw ołał zadyszany,prow ad zą na­
szą krow ę!

Hej\vOSz m iał w łaśnie w yjść z chaty, b y  szukać 
skradzionej krow y, słysząc w ięc wotanie syna, szybko 
w y b ie g ł na podw órko.

—  H e jf borow y! nie wasza to krow a? p ytał wójr 
podszedłszy bliżej.

—  A  moja, odpow iedział Hejwos^, gdzieście  to 
ją znaleźli ?

—  Ba! by ła  ona w  dobrych rękach, ale szczęście 
wasze, żeśm y ją jeszcze w czas zdążyli z nich w y r­
wać.

—  N o! dzięki B ogu ! m ów ił uradow any H ejw osz, 
w prow adzając krow ę do obórki.

—  A  tu w  tym  m iechu zobaczcie, czy to tu nie 
w asze też czasem, m ów ił drugi człow iek, k tó ry  p rzy­
b y ł z wójtem , niosąc ów miech.

(C ią g  dalszy nastąpi.)

ROZMAITOŚCI.

Z Ł O T O .

S ta tystyk a  dram atyczna L ondynu w ykazała, iż 
słow o , . z ło to “  i , , z ło ty “  pow tarza się zbyt często 
w tytułach utw orów  scenicznych. W  tych  dniach u- 
padła po krótkiem  istnieniu nowa opera G orin g T h o ­
masa, w ystaw iona w L yric  T h eatre  a nosząca tytuł: 
, , Z łota p ajęczyn a", jakkolw iek  k rytyk a  przepow iada­
ła jej długi żyw ot. T ak i sam los spotkał , , Z loty  p ier­
śc ie ń " w Alham brze, , , Złotą w s tę g ę "  w teatrze Olym- 
pie, , , Z łotą d ra b in ę" w teatrze G lobe, w reszcie „ Z ł o ­
tą g rze ch o tk ę "  w  teatrze Princess. Im więcej złota 
w  tytule, tern m niej— w kasie teatralnej.

W I L H E L M  II. S T U D E N T E M .

P. A m ed ie  P igeo n , jeden z najdawniejszych p ro­
fesorów  cesarza W ilhelm a II. w ciekaw ym  artykule 
„■Vie co n tem p o rain e" opow iada o pobycie sw ego b y ­
łe g o  ucznia na uniw ersytecie w Bonn w  r. 1878. 
T ry b  życia księcia W ilhelm a nie różnił się w  niczem 
od sposobu życia innych studentów. C hodził on p ie­
szo na w ykłady, na równi z k o legam i zasiadał na 
drew n ;anej ław ie obok sw eg o  nauczyciela w o jsk ow e­
go, p. L iebenau. U lubioną je g o  rozryw ką było  p rzy­
glądać się fechtunkow i studentów. N ieraz godzinę 
całą stał, patrząc z najw yższem  zainteresow aniem  na 
zapaśników . U w agi je g o  nie uszło żadne zboczenie 
od praw ideł; zręczniejszych chw alił z zapałem, ściskał 
im ręce serdecznie. M iody książę zam iłow any był 
bardzo w polowaniach, n iekiedy przez kilka dni z rzę­
du oddaw ał się tej ulubionej rozryw ce. P ływ ał też 
bardzo dobrze, w iosłow ał, jeździł konno, a przytem  
lubił bardzo w ycieczki piesze. {G dy K clo n ia  urządzała 
sw e w esołe festyn y  karnaw ałow e, nie ustępujące uro­
czystościom  Nizzy, kom itet p rzysyłał księciu kapelusz 
błazeński, zapraszając g o  do sw ego lona. M łod y 
W ilhelm  nie odrzucił tak iego  zaproszenia, baw ił się 
Wraz 2 innymi, wchodził z maskami do domów i cie­

szył się, jak  dziecko, w idokiem  ruzbaw ionego miasta.

B U D O W A  O B S E R W A T O R Y U M  N A  S Z C Z Y C IE  
M O N T B L A N C .

szybkim  postępuje krokiem , pod kierunkiem  astrono­
ma francuskiego, Janssena. Jedną z, w ielkich trudno­
ści przy wznoszeniu owej spostrzegalni na w ysokości 
4810 m etrów  ponad powierzchnią morza, stanowi lo ­
dow ata skorupa, p okryw ająca szczyty Mont Blanc. 
Fundam enty nie m o gły  b y ć  założone na stałym  gru n ­
cie. O bserw atyryum , na w zór w ieży Eiffel, spocznie 
na dziesięciu śrubach, które um ożliwią osadzenie g o  
na m iejscu właściwem , g d y  poruszenie lodow ców  i 
mas śnieżnych zm ieni je g o  k ierun ek. D ach  obserwa- 
toryum  ma b y ć  płaski i podtrzym yw ać kopułę, w znie­
sioną dla instrum entów  fizycznych. K oszta budow y 
obliczone są na 300.000 fr. Część obserw atoryum  
będzie przeznaczona na schronisko dla zw iedzających 
górę  i przew odników .

R O C Z N I C A  U R O D Z IN  S Z E K S P I R A

obchodzona b y ła  uroczyście w dniu 23-im zm. w mie-' 
ście je g o  rodzinnem , Stratford-on-A von. M er i k o r-  
p oracye m iejskie w ysłuchali rano nabożeństwa w m iej­
scow ym  kościele, gdzie pastor miał mowę, p ośw ięco­
ną słynnem u dram aturgow i. Nauczyciele i uczniowie 
starej szkoły łacińskiej, w której Szekspir otrzym ał 
pierw sze zasady nauk, złożyh w ieniec z lilij na jeg o  
grobie. W ielu cudzoziem ców  p rzybyło  do S tra tfo rd - 
on -A von , aby b y ć  na przedstawieniu S zek sp irow - 
skiem  w m iejscowym  teatrze. M iasto przybrane było  
we flagi, dyw any i w ieńce z liści.

Z W Y S T A W Y .

„ G r e a t  a ttra ctio n " w ystaw y ćhicagoskiej stano­
wić będzie fajerw erk-m onstre, jak iego  świat jeszcze 
nie widział, fajerw erk bez dym u, bez ogni, bez huku, 
k tó ry  ma zapalać się i gasnąć w edle woli przedsiębior­
cy  i w ynalazcy. Jest nim Francuz, nazwiskiem  C h am ­
pion, e lektrotech n ik  przy paryskiem  konserw atoryum  
Sztuki i przem ysłu. D o  ow ego niebow ałego fajer­
w erku użyta będzie elektryczność;, przy  jej pom ocy 
utw orzone zostaną słońca, żyrandole, snopy ogniste, 
kw iaty, postacie itd. G łów n y obraz, ośw ietlon y 
70.000 lampami, przedstaw iać będzie m iaszo C hicago, 
roztaczające się u stóp „W o ln o ści, ośw iecającej świat 
c a ły "  i w orszaku 44 stanów związku północno-am e- 
rykańskiego, przyjm ującej państwa obce. Obraz ten 
będzie miał 60 m etrów  długości i 40 m. szerokości. 
K ażd a  z postaci m ierzyć będzie 3 m etry, p o są g  W o l­
ności będzie miał 10 m etrów  i ma być okolon y tęczą. 
O braz ukazyw ać się będzie w ośw ietleniu coraz innej 
barw y. O prócz g łó w n ego  obrazu, ma być jeszcze 12 
pobocznych. O gó łem  zaprow adzonych będzie 180.000 
lam p elektryczn ych  żarow ych i 300 ognisk łukow ych. 
D o  bukietu koń cow ego  będzie p otlzeb a  110.000 lamp. 
E lektryczność ma b yć dostarczana jednocześnie przez 
akum ulatory i masz) ny. F a jerw erk  trw ać będzie co­
dziennie przez godzinę i spożytkow ać będzie przez 
tr.n czas trzy m aszyny rezerw ow e o sile 500 koni. 
A że b y  w szystko  w ruch w prowadzić, dość będzie u- 
derzać w trzy klawisze, ułożone stopniami, jak  w or­
ganach. Z fajerw erku tego  czyniono już próby na ra ­
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chunek tow arzystw a Edisona, w Harrison, pod N ew  
Y ork iem . 400 osób obecnych było  na tej płom ien­
nej repetycyi, która pow iodła się w ybornie.

22 T Y S I Ą C E  L IS T Ó W ,.

z tych 5 tysięcy  rekom endow anych, otrzym ał król 
H um bert z pow odu srebrnego w esela —  w szystkie 
m ieściły prośbę o . . . . zapom ogę.

N O W Y  W Y N A L A Z E K .

A m eryk a  jest ojczyzną w ynalazców  i w ynalaz­
ków. Po telegrafie, telefonie, przyszła teraz kolej na 
telautografię. Znany fizyk p. E lisah G ray, rozstrzy­
gn ął problem at pisania na odległość. D o ść będzie 
skreślić u siebie, na jakim bądź papierze, słów  parę, 
aby autograf został od bity  na stacyi przeznaczenia. 
Zam iast sieci telefonicznej m ożem y m ieć niebawem  
siem telautograficzną. A b on en ci będą pisali, a pismo 
ich zostanie odtw orzone przed oczami adresata. N ie 
dość na tem, choćby naw et abonent, otrzym ujący d e ­
peszę, b y ł nieobecnym , pióro sam o skreśli ją  na p o ­
zo .tawionym  papierze. R ep rod u k cya  pism a nic jest 
w ynalazkiem  nowym . T e le g ra fy  księdza Caselli, Le- 
n o ir ‘a, M e y e r ‘a postaw iły sobie to zadanie, lecz 
w przyrządy te trzeba było  w łożyć ćw iartkę zapisane­
g o  papieru, w ted y dopiero reprod ukow ały pismo. 
W ynalezione w r. 1890 pióro elektryczn e C ow pera 
kreśliło  już sam o słowa, które na stacyi przeznaczenia 
b y ły  reprodukow ane przez drugie pióro, lecz w ym a­
g a ło  to od rębnego papieru i sposobu pisania. T elau- 
tografia p. E lisah G ray  jest udoskonaleniem  tych w y ­
nalazków. Pisze się lub rysuje na jakim bądź papie­
rze ołów kiem , piórem  lub naw et szpilką, a przyrząd 
odtw arza w iernie każdą kreskę. M ożna pisać po 35 
słów na minutę. Pod koniec m arca czyniono próby 
transm isyi pisma pom iędzy N ew -Y o rk iem  i C hicago. 
W y p a d ły  one pom yślnie. W  N ew  Y o rk u  utw orzyła 
się kom pania, celem  eksploatow ania tego  w ynalazku. 
Przyrządy m ają funkcyon ow ać na wystawne w  C h ica­
go. P. G ray  nie ogłosił jeszcze opisu sw ojego  apa­
ratu, wdademo tylko, że jest on nie w iele w iększy od 
telefonu, tak, że łatw o g o  będzie um ieścić na biurku.

Ż U B R Y  W  P U S Z C Z Y  B I A Ł O W I E S K I E J .

W e d łu g  ostatnich obliczeń, liczba żubrów w pu­
szczy B iałow ieskiej w ynosi 491. W  ciągu ostatnich 
lat dw udziestu najw iększą liczbę żubrów  znaleziono 
w r. 1882, bo 600 sztuk; najgorzej przedstaw ił się rok 
1889, w ykazano bowdem ty lk o  380 sztuk. W  ciągu 
ostatn iego dw udziestolecia padło ogółem  246 sztuk 
tych  w spaniałych zwierząt, w  tej liczbie w 173 w yp ad ­
kach w iadom a jest przyczyna śm ierci. W  skutek nie­
m ocy starczej padło 36 sztuk w w ieku od 28 do 40 
lat, 35 w walkach, prow adzonych m iędzy sobą, 17 
w sku tek  chorób, 22 w skutek skaleczeń, 9 pożartych 
zostało przez wilki, 9 utonęło, 34 padło z ręki k łu so­
w ników , 4 w )rsłano zagranicę jako podarunki,

O D J A Z D  Z P R Z E S Z K O D A M I .

P rzed dw om a tygodniam i z portu tulońskiego od­
p łyn ął okręk  w ojenny chilijski , .C apitan  P rot.' ‘ Ofi­

cerow ie ow eg o  parow ca pozostawili w mieście 30.000 
fr. d ługów . T o  też w dniu, g d y  okręt miał port o- 
puszczać, cała chmara w ierzycieli ob ieg ła  statek na 
łodziach, dopom inając się o zw rot należności. O fice­
rowie i załoga z ofinażonem i pałaszami bronili im 
w stępu na pokład. W  ostatniej chwili kucharze F ran ­
cuzi, przęjeci obaw ą o sw e honorarya, oświadczyli, że 
jechać nie chcą. Zanim zdołano ze w szystkiem i temi 
przeszkodam i się uporać, minął dzień cały. O kręt 
od płynął zam iast o 8 zrana, o 7 wieczorem . W  m ieś­
cie pozostało m nóstw niezaspokojonych w ierzycieli, 
którzy pretensye sw e w prow adzić chcą na d ro g ę  są­
dową.

ANEGDOTY.

M I Ł O Ś Ć  P R A W D Y .

W ierzyciel. —  Sądzę, że w reszcie czas, abyś mi 
pan d łu g  zapłacił.

Dłużnik. —  Żałuję, ale w tym  miesiącu absolut­
nie płacić nie m ogę.

W ierzyciel. —  A leż, to sam o pow iedziałeś mi 
pan przeszłego miesiąca.

Dłużnik. —  N o —  czy może nie dotrzym ałem  
słow a ?

S P R Z E C Z N O Ś Ć .

D w aj spacerują na ulicy i rozm awiają ze sobą.
—  C o ty  palisz?
—  T o  jest ,, B ritan ica".
—  C óż ona kosztuje ?
—  10 centów ,
—  O d k ied y  palisz?
—  O d  32 lat.
—  Za te pieniądze m ógłbyś sobie już kupić dom 

na rynku.
Podczas tej rozm ow y przychodzą przyjaciele na 

rynek.
—  A  jak d ługo ty mieszkasz w tem m ieście?
—  O d  32 lat.
— - A  ty  nie palisz?
—  N ie!
—  A  w ięc pokaż mi twój dom.

 I i ------------

M I Ł Y  G Ł O S I K .

Pan X . znajduje się ze sw oją żoną przy słyn ­
nym  w odospadzie N iagary . Pani X ., dam a o b d a ­
rzona nadzwyczaj silnem  narzędziem  głosow em , w p a ­
da na w idok w odospadu w  niezm ierny zapał i k rzyczy  
bezustan nie:

— O, mój Janie, jakie to piękne, przecudne, prze­
pyszne, wspaniałe, gw ałtow ne, prze. . .

—  T ak , tak, m oja miła, ale uspokój się, p ro­
szę, na chw ileczkę, chciałbym  chętnie słyszeć w o d o ­
spad.

 i i ------------
Cesarz austryacki,Józef II. podróżując po Belgii, 

zajechał do oberży i kazał sobie podać kilka  jajek. 
G ospodarz przy rachunku policzył mu po dukacie za 
jajko.
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—  D u kata  za jajko! —  zaw ołał Józef II. —  by- 
łyżb y  u w as jajka taką rzadkością?

—  Jajka nie, najjaśniejszy p in ie  —  odrzekł o- 
b eiżysta  —  ale cesarze!

, , S łow o to w iatr “  —  m ówi stare przysłow ie.
,, Oj, g d y b y  to by ła  praw da “  —  pow iadał pewien 
gospodarz, k tóry  m iał bardzo gadatliw ą żonę —  
,,to  m oja kobieta  obracałaby w szystkie w iatraki na 
ś wiecie. ‘ ‘

G d y  raz .ludzie wzruszeni kazaniem, płakali w szy­
scy  w kościele, a jeden ty lk o  człow iek nie płakał, za­
p ytan y o przyczynę tego, odpow iedział: , , Przecież ja 
nie jestem  z tej parafii. ‘ ‘

Korespondency a.

H illiards, Mich.
o

D n ia 8 maja b. r. w uroczystość św. Stanisław a 
M ęczennika udzielił N ajprzew . ks. Biskup F o le y  w tu­
tejsze] parafii Sakram entu Bierzm owania.

P iękna ta uroczystość silne zrobiła wrażenie i 
g łęb o k o  w ryła  się w  pam ięć i w serca tutejszych para­
fian. D la  teg o  radość i szczęście jakie b y ły  naszym 
udziałem — chcę zakom unikow ać i szerszej publicznoś­
ci— chcę choć w  krótkich  słow ach podać do w iad o ­
mości Szanow nych R od aków !

N a spotkanie N ajprzew iel. ks. B iskupa w yszły  
w szystkie T ow arzystw a z chorągw iam i i m uzyką. 
W zruszający b y ł to w idok, patrzeć na dziatki p rzystę­
pujące do pierwszej K om unii św. N a  twarzach ich 
jaśniała niew inność i przejęcie się w ażnością chwili —  
w  której po raz pierw szy m iały przystąpić do uczty a- 
n ielskiej— N iep ok alan ego  Baranka. Białe ubranie 
w  jakie przystroiły się dziew czątka do tej pierwszej u- 
czty ducho-wej dziwnie harm onizow ały z niew innością 
w ylaną na ich obliciu! W zó r i porządek w jakim  za­
stał N ajprzew . ks. Biskup naszą parafię, w praw iły  G o  
w  zdumienie.

,, Zdum iewam  się, rzekł N ajdostojniejszy A rcy- 
pasterz, iż tak m ała bo zaledw ie 50 fam ilii licząca p a­
rafia, potrafiła włagnem i siłami w ybud ow ać tak p ię­
k n y  kościółek, tudzież utrzym ać szkołę ze Siostram i, 
a w dodatku żadnych nie zaciągnąć długów . “

Zasługa to bezsprzecznie w pierw szym  rzędzie 
W ieleb . ks. W a ła jty sa ^  tutejszego probo?z:za, k tó ­
ry niczego nie szczędzi ab y  ty lk o  podnieść, uświetnić 
i przyozdobić św iątynię Pańską. U znając zasługi na­
szego proboszcza'N ajprzew . ks. Biskup F o ley , publi 
cznie dziękow ał Mu w kościele, za tyle  pracy i trudów 
poniesionych dla dobra parafii. C ieszył się ks. B i­
skup, że dziatki dobrze w ychow ane i roztropne. 
W  końcu polecił parafianom  ,a b y  b yli wdzięcznym i 
proboszczow i sw ojem u i S iostrom  F elicyan kom  za 
ich prace nad w ykształceniem  dziatek. Z achęcał do 
w zajem nej m iłości i zgod y. D o bierzm ow ania p rzy­
stąpiło przeszło 70 osób. P iękna p ogod a  sprzyjała 
całej tej uroczystości.

W raz z ks. B iskupem  p rzyb yło  jeszcze kilku k a ­

płanów. P orządek nabożeństw a b y ł następujący:
Sum a z assystą, do której koncelebrow ał Najpr. 

ks. Biskup z tronu. Pierw sza K om unia śvv. dzieci. 
K azanie angielskie, które w ygłosił N ajprzew . ks. B i­
skup; potem  kazanie po polsku. Bierzm owanie, przy 
którem  ks. Biskup m iał piękną naukę. Po nieszpo­
rach udzielił N ajprzew . ks. B iskup błogosław ieństw a 
N ajśw . Sakram entem . N ad w ieczorem  odjechał ks. 
Biskup żegn an y przez lud.

Jeden z parafian.

Z rO D  ZABORU ROSYJSKIEGO.

Plantacye w Warszawie. Komitet opieki naci plautacyami 
stara się usilnie o powiększenie liczby, drzew w Warszawie, tych 
dostarczycieli świeżego powietrza. Niezależnie od wysadzania 
drzewami ulic, komitet postanowi! założyć plantacyo na krań­
cach miasta, pragnąc stworzyć w ten sposób coś w rodzaju 
wspaniałych plantacyj. krakowskich Według tego projektu, po­
dwójna lub jiotrójna linia drzew ma bym usadzona na przestrzeni 
od rogatki Mokotowskiej, przy dawnym wale miejskim, do ro­
gatki Wolskiej, a następnie Powązkowskiej. Projekt popiera 
zarząd miasta, tudzież właściciele sąsiednich domów i placów, 
którzy oświadczyli gotowość przyjścia komitetowa z pomocą 
materyalną.

Zarybianie stawów łazienkowskich. Po należytem uporząd­
kowaniu stawów łazienkowskich, w ciągu bieżącego miesiąca 
rozpoczętem będzie zarybianie tychże stawów, przedewszystkiem 
od wpuszczenia karpi wilanowskich a także pstrągów okazałych, 
dotąd w kraju naszym niehodowanych, a pochodzących z jezio­

ra „Czterech kmto ió.v1! w Siwijciryi i wykiutych w ziktadde 
rybnym w majątku Waca pod Wilnem. Pstrągi hodowane bę­
dą wyłącznie w stawie zwanym „krzyżak*1, posiadającym wodę 
czysto-źródlaną. Niezależnie od karpi wilanowskich i pstrągów 
okazałych, wpuszczonym będzie także nowy gatunek ryby, zwa­
nej Sieja Olbrzymia, sprowadzonej z jeziora Modrego z Pomorza.

Z Wilna donoszą, pod d. 2 maja: „Ruch tramwajów miał 
być u nas uroczyście otwarty w niedzielę 30 kwietnia. Pouie 
waż jednak komisya nie wszystko znalazła w porządku, przeto 
termin otwarcia odroczono do przyszłej niedzieli. Miasto nasze 
będzie posiadało ogółem trzy linie tramwajowe, budowa jednak 
linii antokolskiej jeszcze nie ukończona ; nastąpi to dopiero w 
końcu maja, lub na początku czerwca.

Nowogród wołyński. W e wsi Tokarówce tutejszego powia­
tu zmarł przed kilku dniami włościanin, Teodor Krosnowski, w 
120 roku życia i pozostawił po sobie potomstwo, liczące nie 
mniej nie więcej jak 140 wnuków, prawnuków i praprawnuków. 
Jedyny, żyjący dotychczas 92 letni syn jego objaśnia, że ojciec 
zmarłego żył około 130 lat.'

Władze rosyjskie nie żartują. „Nowiny Raciborskie11 pi­
szą: Z kopalni i hut pod Niwką i Dąmbrową wydalono już bli­
sko 20 mistrzów i urzędników niemieckich, ponieważ w przepi­
sanym czasie nie nauczyli się dostatecznie po rosyjsku i po pol­
sku. Podobno więcej jeszcze Niemców otrzyma rozkaz opuszcze­
nia granic rosyjskich.
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Z POD ZABORU PRUSKIEGO.

Prace kanalizacyjne. W  ciągu bieżącego lata zamierza, 
jak wiadomo, administracya miasta Poznania u3unąć i skanali­
zować zgniłą Wartę, rów karmelitański i na Rybakach, oraz 
rów austryacki. Prace te atoli rozpocząć się będą mogły do­
piero z początkiem lipca. Wysoki stan wody zaskórnej nie po­
zwala na rozpoczęcie z wiosną kanalizacyi w niżej położonych 
częściach miasta, byłoby to wyrzuceniem pieniędzy. Natomiast 
rozpocznie się kanalizacya w górnej części miasta i to ulicy Ry­
cerskiej, święto-Marcińskiej, Wilhelmowskiej, a następnie W ro­
cławskiej i Gołębiej. W  pełnem lecie, przy niskim stanie wo­
dy, zamierzone są dalsze prace około wielkiego zbiorowego ka­
nału na Wielkich Garbarach.

Dnia 26 kwietnia obchodził ks. dr. Trąmpczyński rocznicę 
ISÓ-letuiego kapłaństwa. W  dowód szacunku ogólnego, jakiego 
ogólnie zażywa ks. Trąmpczyński, deputacya duchowieństwa po­
znańskiego, ofiarowała w upominku od duchowieństwa serwis 
srebrny na 12 osób.

Żnin. Trzech chłopców znalazło na polu korzenie cykuty, 
a sądząc, że to marchew, zjedli je, wskutek czego dwóch z. nich 
niebawem umarło wśród okropnych boleści. Trzeci jest je­
szcze przy życiu, lecz jest mało nadziei, aby go można uratować.

, ,Gazeta Polska", wychodząca w Berlinie, zamieHz.cza ob- 
szerny artykuł, w którym zachęca Polaków mieszkających 
w Berlinie do wybudowania w tej stolicy domu, w którym od­
bywałyby się zebrania, posiedzenia, zabawy, znajdowała się czy­
telnia pism polskich, mieściło się „Przytulisko", a może udało­
by się urządzić i stały przytułek dla niemogących już pracować 
Polaków, lub też ochronkę dla sierót polskich, pozbawionych 
ojca i matki, żeby nie wyrastały na Niemców, jak to ma miej­
sce obecnie. „Gazeta Polska" oblicza, że Polaków w Berlinie 
jest 80.000 i twierdzi, że się opiera na zdaniu urzędników biura 
statystycznego.

"Pierwszy waln_y zjazd katolickich nauczycieli Księstwa. Na 
dniu 28 i 24 maja rb. odbędzie się w Poznaniu pierwszy zjazd 
katolickich nauczycieli Księstwa. Komitet zaprosił nań wszy­
stkich Nauczycieli, Duchowieństwo jako 1 wszystkich przyjaciół 
szkoły katolickiej, aby wspólnie obradowano nad kwestyami, 
które każdego katolika żywo obchodzą.

W  jesieni puszczani będą żołnierze, którzy dwa lata wysłu­
żyli, częściowo i z konnicy, do domu. Rodzice, którym potrze­
bni są synowie w domu dla utrzymania gospodarstwa itd,, mają 
wnieść prośbę najdalej do 1 lipca do landrata i w tej podać po­
wody, dla których syna z wojska uwolnić pragną po dwuletniej 
służbie.

Z POD ZABORU AUSTRYACKIEGO.

Nowa kolej. Ze Lwowa piszą: Budowa kolei ze Stanisła­
wowa do Woronianki, została już rozpoczęta, a ukończona bę­
dzie już w październiku r.b. Koszta jej obliczono na 9.800.000 złr.

f Ś. p. Salomea z Jordanów Dąmbska, wł. Wojnicza w Ga- 
licyi, zmarła tamże w 101-ym roku życia. Córka Andrzeja Jor- 
daua i Eufrozyny z Bobrownickich urodziła się w Przybyszówce 
dnia 2-go września 1792 r., a w 1808 r, poślubiła Anto liego z 
Lubrańca Dąmbskiego, jednego z najzamożniejszych obywateli 
w Galicyi i zamieszkała w Wojniczu, przewodnicząc domowi, 
który przez długie lata słynął ze swej gościnności i dobroczyn­
ności. Miała syna Władysława i jedyną córkę Wandę, poślu­
bioną zrazu hr. Adolfowi Bobrowskiemu a następnie Kornelowi 
Chwalibogowi. Przeżywszy syna, synowę, córkę, pozbawiona 
wnuków, osamotniała w tym głośnym niegdyś Wojniczu, zno­

sząc to swoje sieroctwo z tęsknotą za śmiercią i pokorną skargą, 
iż Bóg ją samą tak długo na tej ziemi trzyma, zajęta wychowa­
niem sierot, trawiła wiek swój tak wyjątkowo sędziwy, na mo­
dlitwie i dobrych uczynkach, a choć się oczy przymgliły i słuch 
stępiał, zachowała pamięć serca zawsze gorącego dla biednych, 
nieszczęśliwych i opuszczonych.

Pomnik Mickiewicza. Stan obecny pomnika Mickiewicza 
jrrzedstawia się według „Czasu" jak następuje:

„Zupełnie wykończone są już roboty granitowe, a trzy fi­
gury boczne pomnika już odlane z bronzu. Roboty granitowe 
nadeszły do Krakowa, formalności celne zostały załatwione i w 
dniach najbliższych granity znajdą się już na placu'’ budowy. 
Dalej gotowa jest figura główna poety w gipsie, która nieba»vem 
już zostanie odlana. Trzy figury boczne już gotowe, wysłane 
zostały z Rzymu i nadejdą tutaj najdalej w początkach maja. 
Figura główna będzie na miejscu najdalej dnia 1 września.

„Co się tyczy wreszcie czwartej figury bocznej, to p. Rygier 
pracował już nad nią trzy miesiące; w połowic maja zaś po roz­
poczęciu robót architektonicznych, które wykonywać będzie 
Włoch zMedyolanupod nadzorem technicznego konsulentą komi­
tetu p. Stryjeńskiego, p. Rygier uda się do Rzymu i wykończy 
ową figurę.

„Przypomnieć trzeba, że termin ostatecznego wykonania 
pomnika, w myśl kontraktu zawartego z artystą, upływa dopie­
ro w dniu 20 listopada b. r. Otóż zapewnić możemy, że obec­
nie niema najmniejszej podstawy do przypuszczenia, iżby termin 
ten nie miał być dotrzymany. Przeciwnie jest wszelka nadzieja, 
że pomnik będzie gotowy przed dniem 20 listopada b. r.

4  Ś. p. Józef Bliziński. Smutną otrzymujemy wieść z Kra­
kowa. Po długiej i ciężkiej chorobie zmarł 29 zm. zaopatrzony św. 
Sakramentami tamże twórca „Pana Damazego", ś.p. Józef Bli­
ziński—jeden z najznakomitszych komedyopisarzy naszych, któ­
rego imię obok nazwiska Fredry ojca, ozdobą będzie scen na­
szych i chlubnie świecić będzie na kartach nowszej literatury 
naszej dramatycznej.

S. p. Józef Bliziński urodził się w Warszawie 1827 roku i 
tu uczęszczał- do gimnazyum gubernialnego, które ukończył w 
roku 1848, poczem zapisał się na kursa prawne. W  roku 1845 
przeniósł się na wieś do odziedziczonego majątku w powiecie 
włocławskim i gospodarował przez czas dłuższy. «Iuż wówczas 
zaznaczyło się jego zamiłowanie do sceny. W  roku 1847 wysta­
wił teatr warszawski tłomaczoną przez Bljzińskiego jeszcze w 
roku 1843 komedyjkę z francuskiego.. Z pracą oryginalną wy­
stąpił Bliziński dopiero w roku 1860. Była nią jednoaktowy
wierszowany obrazek sceniczny p. t. „Imieniny", drukowany w 
ówczesnej „Gazecie Codziennej". Zamilkł następnie przez lat 
dziesięć, ale tylko o tyle, że nie pisał nic dla sceny, wypełniając 
czas ten pisaniem nowelek i powiastek, drukowanych w rozmai­
tych czasopismach. W  roku 1871 przeniósłszy się do Warsza­
wy, ogłosił drugą z rzędu komedyą p. t, „Przezorna mama", sto­
jącą bez porównania wyżej od poprzedniej, lecz jeszcze daleką 
od późniejszych jego arcydzieł. W  roku 1873 występuje z ge­
nialną jednoaktówką „Marcowy kawaler", która zdobywa auto­
rowi jednym zamachem wielkie imię w polskiej literaturze dra­
matycznej. W  latach następnych napisał jednoaktówkę „Ojczu­
lek", dalej jednoaktówkę „Chleb ludzi bodzie" (także p. t. Mać­
kowe swaty").

W  r. 1876 przeniósł się Bliziński do Galicyi, gdzie nabył 
wieść Bóbrkę w powiecie lis,kim. Gospodarował tu przez lat 
12, walcząc ze wzmagającemi się kłopotami i potrzebami mate- 
ryalnemi. Czas ten jest zarazem epoką powstania największych 
arcydzieł jego. Tu iiapisał najznakomitszą komedyą swoją, od­
znaczoną na konkursie krakowskim w roku 1877 p. t. „Pan Da- 
mazy", i cały szereg znakomitych utworów jak: „Mąż od biedy", 
„Rozbitki", „Ciotka na wydaniu", „Szach i mat", „Opiekun w 
zalotach", „Dzika różyczka" i „Chwast".
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Na pierwszą wiadomość o śmierci znakomitego komedyopi- 
sarza, ukonstytuował się w Krakowie komitet, złożony z litera­
tów, dziennikarzy i artystów dramatycznych pod przewodnictwem 
prezesa Koła literacko-artystycznego, p. Juliusza Kossaka, od­
był 29 zUi. pierwszą wspólną naradę i wybrał ściślejszą komi- 
syą, mającą się zająć urządzeniem pogrzebu.

Cześć pamięci zmarłego, spokój jego duszy!

Z IN N Y C H  S T R O N .

Prasa francnska o uroczystościach w Rzymie. Prasa fran­
cuska, jak można było przewidywać bardzo niechętnem patrzy 
okiem, że od pewnego czasu Europa zajmuje się prawic wyłą­
cznie uroczystościami rzymskiemi. Dla Francyi są one niesym­
patyczne, bo u króla Humberta gości cesarz niemiecki, przyjmo­
wany z wielką radością. Niechęci swej data prasa francuska 
dosadny wyraz w artykułach wstępnych, podnosząc, że dawniej 
całkiem inaczej przyjmowano cesarzy niemieckich we Włoszech. 
W  włosiennicy pokutniczej stawali oni u drzwi kościelnych 
w Kanosie... Z nieobecności cesarza Franciszka Józefa na sre- 
brnem weselu królewskiej pary włoskiej wysnuwają pisma fran­
cuskie wniosek, że rozluźniać się poczynają węzfy trój przy­
mierza. -

„Temps“, który już tyle razy dawał dowody, że do wielbi­
cieli cesarza Wilhelma nie należy, traktować go poczyna z pe­
wnym respektem. „Cesarz —  czytamy w tym dzienniku —  wszę­
dzie, gdzie się tylko pojawi, występuje z uprzejmym uśmiechem, 
bez. żołnierskiej surowości i wyniosłości na twarzy, wszędzie za­
chowuje się swobodnie, by wśród rodziny." Jeszcze bardziej 
zadziwia artykuł „Gaulois" o cesarzu Wilhelmie. Między inne- 
mi czytamy:

„Jego gorące upodobanie w podróżach bywa często przed­
miotem drwinek. Cóż jednak powiedzianoby, gdyby się zam­
knął w swoim pałacu. Czyż nowożytny monarcha nie powinien 
wszystkiego poznać, czy w tym celu podróże są zbyteczne. Nie 
chcę do cesarza Wilhelma II. zastosować p o r ó w n a ń ,  n a  które 
uń zasłużył jeszcze. Pomyślmy jednak o tem, że Henryk IV. 
nigdy nie czuł się szczęśliwszym, jak siedząc na siodle, a Napo­
leon !. również nie uchodził za „piecucha". Ja bądź co bądź 
Wolę słyszeć, że monarcha łowi wieloryby, lub zdobywa nagro­
dy za regaty, niż gdyby miał cwałować po polach walki na cze­
le szwadronów i batalionów. Niech padają ofiarą jego harpu­
nów raczej wieloryby, niż prowineye..."

O nieudanym zamachu na cara donoszą z Petersburga do 
»Standarda“ co następuje: Podczas podróży eara do Krymu
zgromadziło się w pobliżu Charkowa kilka tysięcy chłopów, 
W celu wręczenia mu petycyi w sprawie pewnych nadużyć i po­
łożyli się na szynach, nie chcąc z nich zejść przed nadejściem 
Pociągu carskiego. Powstała bójka, w której padło 15 sotda- 
ł-ów, a 42 chłopów znalazło śmierć już to od kul sołdackich, już 
4eż przejechani przez pociąg. Według wiadomości urzędowego 
dziennika charkowskiego zatrzymał się pociąg carski o godzinie 

 ̂ rąno już to na dany sygnał przez telegraf optyczny, już to na 
dane salwy, ponieważ odkryto, że jedna szyna była naruszoną. 
Naprawiono ją i po 8 minutach ruszył pociąg dalej. Śledztwo 
Wykazało, że zajścia tego nie możno przypisać personalowi kole­
jowemu.

Pożar balonu. F>alon „Columbus", należący do amerykań- 
^iego aeronauty Wilsona, stal się pastwą płomieni. Wilson 
Puścił się na nim z Ratheńow, nad Hawelą w Prusiech, wobee 
°gromnego zbiegowiska publiczności. Balon uleciał już na wy- 
8°kość 40 metrów, gdy Wilson usłyszał okrzyki: „gore!" a je- 
dtiocześnie ogarną! go płomień; nie namyślając się długo, aero- 
^Uta wyskoczył z łódki, przyczem wpadł do rzeki Haweli.

rzez chwilę sądzono, że zginął w jej falach, natychmiast wy- 
8W o  łódkę na ratunek. Został wydobyty z toni nawpół żywy,

z ranami od poparzenia. Resztki balonu opadły wkrótce potem 
na drzewo przybrzeżne. Skutkiem zniszczenia balonu, Wilson 
utracił 4.U00 marek, a nadto poniósł ciężkie obrażenia. Leży 
w jednym ze szpitalów berlińskich.

Londyn. Preliminarz skarbowy, przedstawiony izbie gmin 
przez wice-prezesa rady ministrów a ministra skarbu, sir Willia­
ma Hareourt, ze skarbowego stanowiska nie może zadowolnić. 
Wykazuje on, przy dochodach całorocznych 89.890.000 funtów, 
razcliody w sumie 91.464.000 fnt. szterling., a zatem rok finan­
sowy zamyka się niedoborem 1.574.000 fnt

Straszliwa scena miała niedawno temu miejsce w cyrku 
w Lizbonie. PogiOmca zwierząt. Maks Himme, znany z produ- 
kcyj swych w paryskim Cyrku zimowym,, dawał tam właśnie 
pierwsze przedstawienie ze swemi pięcioma u-esowanemi lwami. 
Wszystkie sztuczki zupełnie się udały, w chwili jednak, gdy 
Himme gotował się do opuszczenia klatki, rzuciła się na niego 
lwica Nelly. Między człowiekiem a zwierzęciem zawrzała stra­
szna walka, trwająca około 10 minut. Publiczność zapierała 
dech w piersiach. Kilkakrotnie zdawało się, że Himme jest już 
panem lwicy, zwierzę jednak zawsze wymykało się z jego objęć, 
zatapiając kły i pazury w jego ciele. O gwałtowności walki 
świadczyć może to, iż pogromca wyrwał lwicy język! Ostate­
cznie jeden z clownów położył rozszalałe zwierzę wystrzałem 
z fuzyi. Lwica padając, przykryła osłabionego Maksa Himme, 
którego też umierającego z ran z pod jej zwłok wydobyto. W iel­
ką odwagę podczas tej strasznej sceny okazał pomocnik pogrom­
cy, niejaki Poisson, który nie zawahał się wejść do klatki i pod­
czas całej walki sam jeden trzymał w posłuszeństwie pozostałe 
cztery zwierzęta, któreby też niewątpliwie były poszły za przy­
kładem zajadłej lwicy. Nie ma podobno nadziei utrzymania 
Himmego przy życiu.

Z A M E R Y K I .

Z W Y S T A W Y . Po kanałach kursują weneckie gondole, 
któremi dostać się można z jednego gmachu do drugiego. Nadto 
płyną po kanałach łodzie elektryczne, służące do tego samego 
celu. Najlepszym sposobem dla zapobieżenia zmęczeniu się 
przy szczegółowem oglądaniu wystawy, jest usadowienie się w 
krześle na kółkach. Właściciel wózka pcha go od gmachu do 
gmachu, od sekcyi do sekcyi. Można wszystko oglądać, nie 
męcząc nóg. Płaci się za takie krzesła po 75 centów na godzi­
nę lub po $6 dziennie.

W  pałacu kobiet odegrała się scena, godna— kobiet. Panie 
należące do komisyi zazdrościły pani Palmer, swej prezydentce, 
że zanadto wysuwała się naprzód przy uroczystościach inaugura- 
cyjnych, stawiała się w oczy europejskim księżnym, książętom i 
amerykańskim dygnitarzom. Odbył się tedy babski sejm. Pani 
Palmer chciała zrezygnować z urzędu, jej przyjaciółki robiły 
gorzkie wyrzuty zazdrosnym damom z komisyi. Jedne z pań 
płakały rzewnię na posiedzeniu i ucierały nosy chusteczkami,dru­
gie rumieniły się ze złości i syczały jak—  jaszczurki. Zresztą 
pozostało w komisyi wszystko, tak jak było.

Zabawnie wyglądają niektóre sekeye w gmachu przemysłu. 
Na przykład w sekcyi rosyjskiej nkma nic, tylko na ścianach 
rozlepiono plakaty, z których dowiedzie i się można, źe okręty, 
wyładowane okazami, przeznaczonemu na wystawę, „zamarzły w 
lodzie" i nie przybyły dotąd do j: ortu amerykańskiego. Gdzie 
te okręty u lieha zamarzły w lodzie?

Sekeye niemiecka i francuska odznaczają się dzisiaj już nie- 
słychanem bogactwem, jakkolwiek i w nich jeszcze brak wielu 
przedmiotów.

W  Pałacu sztuk pięknych otwarto 5 bm. uroczyście sekcyę 
francuską, a ponieważ sekeya niemiecka już jest gotowa, można 
przeto podziwiać i porównywać arcydzieła niemieckiego i fran­
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cuskiego pędzla. Galerye obrazów obydwóch sąsiednich naro­
dów przedstawiają się wspaniale. Obrazy niemieckie są więcej 
dobrane. Mało między niemi znajduje się dziel pośledniej war­
tości. W  sekcyi francuskiej dużo jest bohomazów, lecz w ogóle 
dział francuski robi na znawcach malarstwa imponujące wraże­
nie. Nie ulega wszakże wątpliwości, że i obrazy polskich mi­
strzów pędzla uzyskają powszechne uznanie. Artyści z Warsza­
wy i Krakowa nie powstydzą się swych kolegów z nad Sekwany 
i Sprei.

Chicagoskie kluby bicyklistów postanowiły wezwać wszyst­
kie podobne kluby w Ameryce do wzięcia udziału we wielkiej 
uroczystości. Ma się w (Jhicago odbyć wielki zjazd bicyklistów, 
którzy w liczbie 30.000 osób odbędą wielki pochód uliczny na 
swych stalowych rumakach i wjadą ostentacyjnie na dwukołow­
cach na plac wystawy. Będzie tego cała armia.

Niemcy twierdzą, że przedmioty przez nich wystawione 
zdumiewać będą bogactwem i rozmaitością, Francuzi śmieją się 
z Niemców, z Francuzów dumni Anglicy —  obaczymy kto na 
końcu śmiać się będzie.

W  osadzie tureckiej wielkie wrażenie wywarła wiadomość 
o śmierci paru setek mahometanów, którzy jechali do Mekki pa­
rowcem Khiva, a który spalił się na otwartem morzu nad brzega­
mi Arabii. Kapłan muzułmański odprawił za spalonych i poto­
pionych uroczyste nabożeństwo podług przepisów maliometań- 
skich.

Nie mało krwi napsuło Niemcom rozporządzenie prezyden­
ta Bonney, zajmującego się 3prawami różnych kongresów. Ogło­
sił on, że na kongresach, oprócz po angielsku, będzie wolno 
przemawiać po francusku lub po hiszpańsku. Tymczasem o nie­
mieckim języku nie wspomniał nic zgoła.

Pięć wagonów wyładowanych samemi gondolami weneckie- 
mi przybyło do parku Jackson.

40 pięknych dam w różnych narodowych kostyumach ska­
rży się na nudy. Sprzykrzyło im się siedzieć na to, ażeby ga­
piła się na nie publiczność, a jeszcze bardziej gniewa je, że w 
chwilach „wolnych" nie wolno im używać swobody. Przedsię­
biorca trzyma damy pod kluczem. Myślą tedy nad urządzeniem 
strajku, lecz nie wiedzą, jak sobie poradzić, ażeby uzyskać swo­
bodę, a nie stracić zarobku.

Znakomity nasz artysta p. Ignacy Paderewski, przed odjaz­
dem swoim do Europy przysłał do Chicago wspaniały dar, go­
dny zaiste wielkiego mistrza: na pomnik Kościuszki 500 doi. na 
ręce p. Piotra Kiołbassy, na rzecz zaś konkursów literackich 800 
doi. na ręce p. M. Drzemały.

Jeden z ostatnich. Dnia 6-go maja b.r. zmarł w New Yor­
ku Waleryan lir. Brzostowski, jeden może z ostatnich „czwarta­
ków".

S. p. lir. Brzostowski urodził się na Litwie w r. 1804 z do­
brze zasłużonej krajowi rodziny. Po wybuchu powstania w r. 
1880, wstąpił w szeregi obrońców ojczyzny do słynnego pułku 
„czwartaków" i odbył całą kampanię. Po upadku powstania 
zmuszony emigrować, przebywał w Berlinie, w domu ks. Czarto­
ryskich. Orzed laty 50-ciu przybył do Ameryki i różne przeby­
wszy losu koleje, umarł w nędzy w szpitalu na „Blackwell Is- 
land". Od lat kilku już, starzec niezdolny do pracy, dzięki tyl­
ko pani Nikińskiej, która mu z całą bezinteresownością ofiaro­
wała utrzymanie—prowadził nędzny żywot.

Pogrzeb odbył się w Środę 10-go maja. Ks. S. Strzelecki, 
proboszcz parafii polskiej, odprawił nabożeństwo żałobne i egze­
kwie bezinteresownie.

Szelmoski pomysł. Pociąg kolei St. Paul pędził z szybko­
ścią 30 mil na godzinę w kierunku północnym. Dochodził wła­
śnie do stacyi Wausau, wtem spostrzegł maszynista kilkanaście 
belek, leżących na szynach. Było już za późno, ażeby pociąg 
wstrzymać. Wjechał między belki, a maszyna rozrzuciła je

szczęśliwie na prawo i na lewo. Zamiarem jakichś zbrodniarzy 
było pociąg wykoleić, lecz zamiar ten na szczęście nie udał się. 
Skończyło się na strachu maszynisty. Pasażerowie dowiedzieli 
się o zamachu na swe życie dopiero na stacyi.

Doktor Czupka z Baltimore i pani Kraemer z Nowego Yor­
ku wręczyli jenerałowi McDowell zbiór starych monet polskich 
na znak, że i Polacy przyczyniają się do odlania dzwonu kolum­
bijskiego „Wolności".

Banki bankrutują. W  Indianapolis zawiesił wypłaty bank 
„Columbia National" i pociągnął za sobą bankructwo różnych 
banków w Indiana, Illinois, Ohio i Michigan.

Napad na pociąg. 12 bm. wieczorem pociąg kolei Mobile 
& Ohio przystanął na stacyi Laketon, Ky., ażeby zaopatrzyć się 
we wodę. Dwóch zamaskowanych drabów wskoczyło na loko­
motywę i zmusiło maszynistę i palacza do opuszczenia pociągu. 
Udali się następnie do wagonu ekspresowego, wysadzili drzwi 
dynamitem, złupili kasę i zabrawszy gotówkę, zniknęli w lesie. 
Pasażerom dali spokój. W  kasie znajdowała się znaczna sumą 
pieniędzy, lecz urzędnik, widząc co się dzieje, usunął z niej, ile 
mógł. zostawiwszy zaledwie 1000 dolarów, ażeby nie obudzić 
w rabusiach podejrzenia i nie skłonić ich do zrobienia we wago­
nie ścisłej rewizyi.

Napływ imigrantów. Do New Yorku przybywa właśnie 
teraz niezwykle wiele przybyszów, a tysiące ich znajduje się na 
Oceanie w drodze do Ameryki. Powodem tego w tej porze ro­
ku niezwykle wielkiego napływu jest okoliczność, iż z dniem 3 
maja weszła w życie nowa ustawa przeciw imigrantom, którzy 
nie weszli na okręty przed tą datą, i że nowi urzędnicy imigra- 
cyjni rozpoczynają swe urzędowanie. Z Marsylii wyszło 11 pa­
rowców; te wiozą 10.000 Włochów; Belgravia przywozi ich 
1400. Z Bremy przybywa 13.000, a z innych portów również 
bardzo wielu. Parowiec Stuttgart przywiózł 4 bm. 1350 przy­
byszów, a między nimi 709 Finlandczyków. Wszyscy Finland-' 
czycy udają do Young Republic, Mich.

Zabytki przedhistoryczne. W  Missouri znaleziono w po­
wiecie Hołt, w najbliższym czasie zabytki przedhistorycznej o- 
sady. Wielka ilość szkieletów świadczy o gęstem zaludnieniu 
niegdyś tego miejsca, a wielkość ich dowodzi, iż pochodzą ze 
zwłok znacznie większego plemienia, niż dzisiejsze indyańskie. 
Znaleziono także rozmaite narzędzia rolnicze i broń odmienną 
wcale, niż używana przez plemiona indyańskie również i sprzę­
ty odmienne. Nad każdym grobem znajdowało się dobrze za­
chowane sklepienie, wykonane z należytą zręcznością. Uczeni 
przypuszczają, że wieś tę zamieszkiwali pierwotni mieszkańcy 
Ameryki, przodkowie dzisiejszych Indyan.

Od. PledalŁoyl.
Oznajmiamy niniejszem, że Pan Emil Wiedemann z South 

Chicago, 111., uproszony przez nas na Agenta „Niedzieli" podjął 
się łaskawie pośrednictwa w sprawach pieniężnych naszego pi­
sma —  polecamy Go więc Szanownej Publiczności.

Wycieczka do Saginaw d. 21 Maja.
Wycieczka do Saginaw i Bay City via Detroit Grand Ha- 

ven i Milwaukee R. R. w niedzielę d. 21 maja; pod opieką nie­
mieckiego chóru śpiewaków „Frohsin“ , składać się będzie 
z dwóch specyalnych pociągów, które opuszczą stacyę kolejową 
na Brush ulicy o g. 8 rano, Gratiot aye, o 8.10 rano i Milwaukee 
Junction o 8.15 rano.

Cena jazdy jest $2.00; dla dzieci zaś, między 5-ym i 12-ym  
rokiem jazda za pół ceny. Bilety można kupić albo w komite­
cie, albo w biurze biletów kolei Detroit i Grand Trunk na rogu 
Woodward i Jefferson ave.



POLSKI SKŁAD
M Ę Z K I C H  U B I O E O W

na rogu ulic

Eastings i Willis Ave.
Pytaniem jest gdzie można 

jaknajtaniej kupie ubrania 
dla Mężczyzn, Chłopców i 
Dzieci? Proszę się dowie­
dzieć od tych, którzy mój 
SKŁAD  już kilka razy od­
wiedzili, a z pewnością ża­
den z W as mego Składu me 
ominie lecz przyjdzie i prze­
kona się, że mój towar jest 
jaknajnowszej mody i po naj­
tańszej cenie.

Mam duży wybór UBIO­
R Ó W  MĘZKICH tak samo 
dla CHŁOPCÓW i DZIECI 

zarazem modnych

Kapeluszy, krawatek, kołnierzyków,
!tp. rzeczy. Wszystko to można dostać po najtańszych cenach n a

rogu Hastings i Willis Ave.
Fr a n c i s z e k  b . m e l in  

M. F. HOPE
Dobra pszenica, mąka, pasza

°raz tania m ąka zwana T  A  l f f T T i Y  F L O T J R

o w i e s ,  sla-z^ o.

871 ST. ADBIN AVE. & 1377 MICHIGAN ATE'
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F. C. TROWBRIDGE,
4 8 3  GARRELD AVE. D
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DRZW I — O K IE N N IC E  

GRZEM ZY, DRZAZGI, E T C

B a n k  o s z c z ę d n o ś c i .
Kapitał, nadwyżki ł zobowi^żihiŁ ikćyon. 11.125.000 
D%p<Kyta 6.^5.0000

Pośredniczy ^  8 sto­
sunkach finansowych 
ępędzy Ameryką i sta­
rym krajem. Posyłki 
do starego kraju przez 
„Money Order“ wysy­
łamy bezpłatnie. Po­
darunki na kolędę lub 
Nowy Rok wysyłamy 
do starego kraju w ra­
tach bardzo małych 
spłacane, bezpiecznie i 
umienńieumienme

* *  ST- 0 ’B R IE N  F.A,. S C « U L T E  G.E. LA W SO N  
rre^ydent. w s^ ż ^ K g L  Kasyer.

Wm. Buszman,
1002 St. Aulbin Ave.

jest A gen tem  dla Dr. P iotra (J-omozo. Mam także inną 
m ed ycyn ę od teg o  sam ego doktora Fornis Linim ent, 
która przywraca zdrow ie szybko, leczy  reum atyzm  od 
1 do 6 dni, d y fte ryą  w  12 godzin, ból w  krzyżach 
w  30 minutach, ból g io w y  w  3 minutach, ból zębów  
w  1 minucie. Bracia R od acy, lepiej jest mieó dobrą 
m edycynę w  domu, aniżeli płacić gru b e  pieniądze na 
doktorów . Przyjdźcie i przekonajcie się

W  Administracyi „Niedzieli”
znajduje się

znaczny zapas exem plarzy dzieła K s. D ra  A n to n iego  
T rznad la  pod tyt. ,, S tw órca i S tw orzenie w  obec ro 
zumu i wiary, “  gdzie nabyć można po cenie stosun­
kow o bardzo niskiej, bo ty lk o  po 83 cent. z przzsył- 
ką za exem p!arz. Sądzim y, że znakom ite to dzieło u- 
czonego K s. profesora znajdzie życzliw e przyjęcie u 
w ykształconej publiczności, szczególn iej u księży ka­
tolickich. G łęboki i b ystry  sąd, logiczność rozum o­
wania przy w ielkiej jasności w ysłow ienia dzieło to 
nadzw yczaj zalecają i czynią je dostępnem  naw et dla 
mniej w ykształcim ych. Praca Ks. Dra Trznadla odda 
zapewnie w ielkie zasługi dla zwalczenia licznych fa ł­
szów i teoryi, które obecnie tak bardzo społeczeństw o 
nurtują.

^TORTiTGERMAN LLOYD
LINIA POCZTOW A POMIĘDZY  

Baitimor 1  Bremen.
-Następujące parowce:

DRESDEN, KARLSRUHE, DARMSTADT, W EIM AR, 
MUENCHEN, STUTTGAT, GERA, OLDENBURGH.

Cena przejazdu w kabinach czy też pod pokładem bardzo 
przystępna. Tykiety tam i z powrotem po cenach zniżonych.

W yżej wymienione parowce są ze stali, całkowicie nowe, 
zbudowane najlepszym sposobem i wygodnie urządzone.

Długość od 415— 435 stóp, szerokość 48 stóp Kabiny— sa­
lony— pokoje do palenia etc. znajdują się na wyższym i spacero­
wym pokładzie. Światło elektryczne wszędzie, nawet pod po­
kładem. Szczególniejsza uwaga zwrócona na wygodę i wentyla- 
cyę pod pokładem. Ułatwienia, jakie daje Baltimore-Bremen 
Linia są nieporównane. Stacye kolejowe są o kilka kroków tyl­
ko od miejsca wylądowania. Duchowni różnych wyznań ocze 
kują na przybycie emigrantów i dopomagają im bezpłatnie. Do- 
świadczouy tłomacz, mówiący kilkoma językami odprowadza ze- 
migrantów aż do Chicago. Sam fakt, 2.250.000 osób bezpiecz­
nie odbyło podróż na North German Lloyd —  dostateczne daje- 
Świadectwo naszej linii.

Po dalsze szczegóły proszę adresować:
A. Schumacher & Go.

No. 5 S. Gay Str. Baltimore, Md.
Albo do agentów Znajdujących się po wszystkich miejsco­

wościach Stanów Zjed.
W  Detroit: Tom. ŻÓŁTOW SKI, Jul. STOLL, R. H. ZIE- 

GLER, Firmin KOPP, 497 Gratiot Ave.

h u h k y - ,  m a m  ł  s a
S K Ł A D  TOW ARÓW  K O ŚC IE L N Y C H  

1 odznaRt dla Towarzystw.
Agenci słynnej fabryki ubiorów kościelnych Hu- 

bera i Meyerbergera w Szwajcaryi.
Wielki wybór U BIO RÓ W  K O ŚC IE L N Y C H , A LB, 
KOM ŻY, K O R O N EK  DO OLTARZOW , K IE L I ­
CHÓW, CYBORIUM , M O N STR A N C Y J, ST A T U I 

Wielki wybór książek do nabożeństwa w języ­
kach angielskim, niemieckim i polskim.

Wielebnemu Duchowieństwu, które nas wzglę­
dami swemi zaszczyci, polecamy nasze usługi na ta­
nich warunkach.
492 GRATIOT AVE. DETROIT, MICH.



W. CHILINSKI,
812St. i i  u ave. 

P O L S K I  K R A W I E C
w ykonuje ubrania podług m iary i po najnowszej m o­
dzie. M am  także na składzie U B R A N I A  M Ę Z K IE  
jako też i D Z IE C IN N E . W ielk i zapas K A P E L U ­
S Z Y , K R A W A T Ó W , K O Ł N I E R Z Y K Ó W  i K O - 
S Z U L L E T N I C H  po bard/o nizkich cenach. Pzyjdź- 

cie  i przekonajcie się.
3  ± 2  S t_  -Z^_"u.'bi2a  ^_-,vre . I D e t r o i

FR. X. PETZ, ZEGARÓ W - 
ZEG A RKÓ W  I JU , 
B IL E R SK IC II przed­

ślubna tanie i we wielkim wybo- 
*fił>eracye wykónuje tanio i prędko.

DETROIT/
DR. PIOTRA o

GOMIZP
jest uważane za jedno z  najlepszych lekarstw tego 
peryodu. Oczyszcza krew, nadaje odnowiony ży­
wotność, wykorzenia zarodki choroby z  ciała, 
gdyż przyczynia sig do tego, że w szystkie organy 
•znajdują eig w dobrym stanie do działania. Me­
dycyna jest przygotowany z przeszło^ trzydziestu 
różnych'gatunków ingredyencyj, głównie z  ro­
ślinnego królestwa i była znany i w użyciu przez 
przeszło sto lat. Używano ją  z w ielky korzyścią 
w  wszystkich ogólnych teraźniejszych dolegliwo­
ściach, a zwłaszcza w tych, które pochodzą z 
krwi i chorego żołądka jako to:

Zatwardzenie, Ból głowy, Dolegliwości wątro­
by, Źółciowość, Żółtaczka, Reumatyzm, Wodna 
puchlina, Trudność trawienia, Niestrawność, Go­
ryczka, Róża, Pryszcze, Febra i ograszka, Szkro- 
fuły. Strupy, Świerzbiączka, Glisty, Liszaj} Wrzo­
dy, ‘ W yrzuty, Rakowe wyrośnięcia, Bóle i rany, 
Bóle w  systemie kości. Wychudnienie, Dolegli­
wości niewiast, Słabość, Bron chi tis, Żamice, Ból 
w krzyżach, Zawrót głowy, i t. d.

GOMOZD nie jest medycyny patentowy, też nie 
sprzeaawajy jej aptekarze; lecz m gżczyzni i  nie­
wiasty, którzy używając je , zostali wyleczeni, spo­
wodowani przez wdzigczność dla doktora, i przez 
życzenie, aby i  ich współtowarzysze odnieśli ko­
rzyść, działają jako jego agenci ł w ten sposób mo­
g ą  go dostarczyć ludziom cierpiycym w  oddaleniu.

Jest nieocenionem jako lekarstwo domowe a 
mianowicie w miejscowościach położonych bardzo 
daleko od lekarzy i aptek. Lekarstwa tego nie 
można dostać od aptekarzy, lecz tylko od miej­
scowych agentów. Jeżeli nie ma agenta w waszem 
sąsiedztwie, piszcie po bliższe szczegóły do

Dr. Peter Fahrney, * 
112—114 S. Hoyne Ave., Chicago, Ills.

FLINT I PERE S1AR0DETTE KOLEJ
CZAS K O LE JO W Y;

O p u s z c z a Detroit o goclz.8. 40 rano; 1.35 po południa, 
5.45 po południu; §6.25 po połud.; §2. 5 rano.

P r z y b y w a  ‘do Detroit o godz. 9.10 rano; 11.10 lano; 
3.35 po połud.; §9.35 wieczorem; §2.35 rano.

Pociągi oznaczone § są codzienne.
Flint i Pere Marcpiette (F. i P. M.) kolej jest prostą drogą 

z Detroit do Saginaw, Bay City, Ludiugton, Manistee, Mich. i do 
Milwaukee i Póinoco-Zachód

H. F. MOELLER District Passenger Agent
Ko. 11 Fort St. W . Detroit, Mich

DETROF GRAND HAYEN MILWAUKEE KOLEJ
STACYA PR ZY BRUSH ULICY.

Opuszcza Detr. Od 1 maja 1803. Przyb. do Detr.
$ 6.50 rano (Saginaw Valley, Muskegon, Gd. Rap.) 9.25 wieez 

10.50rano ( Gr. Haven i Chicago express) )
*  4.05 p. p. (Milwaukee Saginaw i Gr. Rapids ex.)
■8 5.55 p. p. ( Pontiac Suburban )

8.45 p. p. ( § Chicago express sypialny )
10.45 pp. ( Nocny express _ _)_

* Codziennie 8 Za wyjątkiem Niedzieli.
Pociągi opuszczające Detroit o 6.50 rano, 10.50 rano i 8-45 wie­
czorem łączą się w Durand z Chicago i Gr. Trunk pociągiem i- 
dącym do Chicago i na zachód i z C. S. i M. Ry. do Saginaw i 
Bay City. 4.05 p. p. express ma parlor car Gr. Haven. Chicage 
express ma Pullman sypialne wagony i bufetowy wagon do Chi­
cago. 10.45 wiecz. pociąg ma eodzień syp. wagony do G. Rapids.

8 4.05 p. p. 
8 11.50 ra.

* 7.45 rano.
* 7.00 rano

T E L E F O N  1491.

BRACIA GRINNELL
SKŁAD

FORTEPIANÓW

ORGANKÓW
Stołki, nakrycia, nuty i p rzyb ory m uzyczne.

228 WOODWARD A Y .  S .
$ 5d . ó ó

D o w yboru 10 fortepianów  tylko po $50.oo

$20.00
D o  w yboru 4 organ ki ty lk o  po $20.oo

WI L L I AM  
Z e g a r m i s t r z

$  f 0 * 0 0
D o w yboru 4 dobre m elodyony ty lk o  po $10. oo

I2 F “ W yprzedajem y tak  tanio ab y  m ieć m iejsce na 
now e fortepiany i organ ki, które już są w  drodze.

W szystk ie  te w yżej w ym ien ione instrum enta zo­
stały  odnow ione i są w dobrym  stanie.

W arunki kupna:

$  5 .0 0  z  g ó r y  i  p o  $  3 .0 0  m i e s i ę c z n i e .  
Bracia Grinnell

228 W o od w ard  A v e . 
f F  Przyjdźcie jak najprędzej aby w yb rać najlepszy 
instrum ent.

ULRICH 
i Jubiler.

Z okazy i Świąt Wielkan0’ 
cnych polecam wielki vfS‘ 
hór pierścionków, kolczT 
ków i zegarków kieszon­
kowych taniej niż 2wS

  kle.
Zegary stojące po najtańszych cenach z piśmienną gwarancy* 

Skład otwarty do godz. 10 wieczór.
3 2 2  G r r a , t i o t Z D e t r q i ^

Naprzeciwgo browaru Stroh. ^

h  ADMINISTRACYI JIED ZIELI”
jest do nabycia bardzo rzadkie i cenne dzieło:

„Kroniki trzech zakonów postanowi^' 
nych przez św. Franciszka,”

w dużym  form acie i licznem i illustracyam i ozdobiony 
w  czterech tom ach, obejm ujących 961 stronic, p ° 
dolary. M ożna także nabyw ać pojedynczo każ |  
tom  po 1 dolarze, opraw ione w jedną książkę 5 
D zieło  to drukow ane po raz pierw śzy w  K rako^j, 
w r. 1610 (przed 283 laty) jako przekład z języka  ̂• 
szpańskiego i w łoskiego, obejm uje żyw ot, śmie4 . 
cuda św . Franciszka, opisuje rozm aite spraw y, iWj 
czeństwa, śm ierci i cuda jeg o  uczniów, tudzież na 
m oralne i ćw iczenia duchow ne językiem  prostym i i 
snym  i zrozum iałym  wyłożone.


